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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem 1 Października 1863  rozpoczyna  

się  now y kw artał. Przedpłata na C z a s  
na m iesiące: P aźd ziern ik , Listopad i 
Grudzień w ynosi: (w Państwie austr.)
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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n ad sy łan ie  p ieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Prenum erata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego Ig o  do każdego ostatniego dnia 
m iesiąca.

Kom u się kw artał kończy z dniem 31go  
Października lub 30go L istopada, zechce dla  
w y r ó w n a n i a  kw artału  do końca Gru­
dnia d opłacić 4  albo 2 złr.

Prenum erata m i e s i ę c z n a  w ynosi z prze­
sy łk ą  pocztow ą w  państwie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . . 4  złr. 50 c.

Kraków, dnia 29 września.
N ie m yślim y bynajmniój zbijać lub odpo­

w ia d a ć . na memorandum ks. G orczakow a, 
raz dla tego, iż jak  p ow iedzieliśm y, zada­
nie to przypada nie dziennikow i lecz  komu  
innemu, powtóre, iż przebija w  niem raczej 
d ow olność, aniżeli przytoczone są dow ody  
na praw ie m iędzynarodow em  oparte. C hce­
m y w ięc tylko streścić znaczen ie tego aktu, 
który zam knął ostatecznie korespondeneye  
dyplom atyczne.

Memorandum ks. G orczakow a dzieli się 
na dw ie c z ę ś c i: w  pierwszćj rozbiera trak­
taty 1815  r., w drugićj zastanaw ia się nad 
obecnem  położeniem  kwestyi.

Nim  jeszcze  napisanym  zosta ł ów  m em o- 
ryał, zw ycięsko zbił p ierw szą jego  część  p. 
D rouyn de L h u y s  W sw oim  d o d a t k u  do de-, 
peszy z d. 3 sierpnia, a  zresztą słusznie 
p ow ied zia ł Memorial Diplomatique, że  „trze- 
baby tom y napisać, aby sprostow ać zaw ar­
te w  n :m fa łsze”. D yskusya jest tu zupełnie  
zbyteczną, skoro ks. G orczaków sob ie ty l­
ko przypisuje praw o tłóm aczen ia  stypulacyj 
traktatu w iedeńskiego, o ile  się odnoszą do 
Polski. I w  samśj rzeczy, ca ła  argumenta- 
cya  ks. G orczakow a streszcza się w  tw ier­
dzeniu, iż tłóinaczenie do R osyi tylko n a le­
ży. Traktat zosta ł podpisany przez ośm  
państw; traktat ten, jak  sam a R osya przy­
znaje, jest obow iązującym , lecz nie m ocar­
stw a podpisane na nim , a le  ty lko ona ma 
ostatecznie prawo tłóm aczen ia  g o . Tu już 
w ięc nie idzie o traktat 18 1 5  r., lecz  w o- 
góle o zasadę m iędzynarodow ą, zbyt znaną  
i pow szechnie przyjętą, aby potrzeba d łu­
go nad nią się zastanaw iać. L ecz jeżeli dziś 
w  ten sposób niw eczy ks. G orczaków  trak­
taty 1815  r., d la czegóż za rok nie m iałby  
podobnie postąpić sobie z traktatem 1856  
roku? N ikt zaiste jeszcze tak dzieln ie nie do­
w iód ł n icości traktatów: jest to nieznana 
dotąd zręczność dyplom atyczna, zadziw ia­
ją ca  w  każdym  razie pod piórem ministra 
spraw zagranicznych: dow odzi ona tylko, iż 
w  Rosyi nawet minister spraw  zagranicznych  
opiera się na sam ow oli; p ierw szy zaś ks. 
G orczaków  w yjaw ił tę teoryę.

W icekanclerz bynajmniój nie zw aża na 
to, co jest rzeczyw iście  zapisane w  trakta­
cie, lecz  stara się odszukać pow odów , dla  
których A leksander I zezw olił na artykuły  
o d n o szą ce  się do Polski. Zasada ta daleko  
doprowadzić m oże i otw iera szerokie pole 
nie pracy dyplom atycznój lecz badaniom hi- 
Btoryczno-psychologicziiym Tu już paragra­
fy traktatów nic nie zn a czy  lecz chw ilow e  
usposobienie Cara. Z tego też w ynika, iż raz 
Cesarz był pełen  iluzyi, a w ięc  P olska ob­
darzoną zosta ła  swobodam i i instytucyami 
narodow em i, lecz  następnie Car stracij te 
ilu zy e— "któż ich z w iekiem  nie traci a 
w ięc  P olska w ed le  ducha traktatu w ied eń ­
sk iego ma być rządzoną przez M urawiewów  
i Bergów.

Z daw ać by się m ogło  w edług teoryi ks 
G orczakow a, że traktat w iedeńsk i napisany  
zosta ł na rozkaz Rosyi, że ona by ła  panią sy- 
tuacyi a inne mocarstwa jej wasalami; że trak­
tat w iedeńsk i jest raczej w ęzłem  feudalnym  
łączącym  Europę z R osyą jako z państwem  
zw ierzchniczem , które oparło  sw ą  w ładzę  
na prawie zdobyczy, aniżeli międzynarodo 
w em  zobow iązaniem . Ubliżający jest dla  
Europy ton jakim  w  tej części przem aw ia  
w icek a n c lerz ; bo zd aw ałob y  się w ed łu g  
niego n ie fy lk o , że R osya b y ła  panią

w szechw ładną Europy, która jej zaw dzię  
cza ła  zb aw ien ie , lecz  ona jedna ożyw iona  
b yła liberalnem i dążeniam i, ona jedna do 
bremi dla P olsk i ch ęc ia m i, inne zaś mo 
carstw a —  jeżeli w a ito  je  tem mianem na­
z w a ć — przem aw iały  jako polakożercze i szły  
drogą reakcyi. Zapom ina jednak ks. Gor- 
czakow , że w tedy Europa rozum iejąc w ła ­
sny interes chcia ła  P o lsk i n iep od leg łej, lę ­
k a ła  się zaś Polski złączonej z Rosyą.

W yraźnie jednak przebija w  ca łem  m e­
morandum szczególna chęć ubliżenia Fran- 
cyi i dynastyi napoleońskiej.

Gabinety nie zgod ziły  się na teoryę ro­
syjską po 1831 r., lecz  R osya utrzym ała  
się przy niej: oto ostatnie jej s łow o . P ra­
wem jej zdobycz.

L ecz nie nam  w ypada podnosić w szy­
stkie szyderstwa wym ierzone przeciw  Euro­
pie i F ran cy i; przejdźmy w ięc do drugiej 
części m em orandum , gdzie zobaczym y, do 
jakich w  chw ili obecnej doszła  R osya kon- 
kluzyj. Pow iem y tylko przedtem, że gdy ks. 
G orczakow  utrzymuje „że Polacy smutny 
zrobili użytek z sw obód które im b y ły  d a ­
ne 1815  r .“, dostatecznem  jest na zbicie je ­
go tw ierdzenia w spom nieć o W . Ks. K on­
stantym, o jego zwierzęcej i dzikiej naturze, 
na pastw ę której P o lska  i konstytucya od ­
dane zosta ły .

K iedy ks. G orczakow  zaczyna drugą część  
swojego memorandum przypom nieniem  „o za­
datkach liberalnych i postępowych zam ia­
rów  A leksandra II”, zapom ina o ow ych  
sław n ych  wyrazach: „precz z m arzeniam i!” 
s óre jednak, podobno on sam natchnął, a 
itóre, jak n iegdyś ow e Mane T ek el Fares, 

fatalnie n akreśliły  ca ły  przebieg dzisiej­
szych w ypadków .

N ie będziem y się zaś w  dalsze zapusz­
czać zbijanie tw ierdzeń w icekanclerza, w y ­
padki bowiem  zbyt są ś w i e ż e , zbyt b ole­
sne, zbyt znane, aby sam e za nas nie m iały  
mówić.

Zejdźmy w igc do konkluzyi.
Z aw ieszenie  broni o d rzu co n e  jest, „bo m o­

żna się różnić w  kw estyach god n ośc i, ale  
każdy rząd jest jedynym  sędzią w łasnej g o ­
dności"  Am nestyi zagw arantowanej pr?ez 
m ocarstw a niechce dać R osya. Konferencyj 
także niechce, bo tu idzie tylko o zastoso­
w anie zasad traktatu w iedeńskiego a  nie o 
ich zm ian ę, rząd zaś któryby p ozw olił na 
jodobne m ieszanie się w  w łasne spraw y, 
abdykow ałby sw oją w ład zę na korzyść  
sonferencyi. Mimo tego konfereneya państw  
podziałow ych  by ła  m ożliw ą. Oto jest loi- 
ta podziałow a. Harda jest także wzm ian­
ka o w cieleniu  K rakow a w 1846  roku, bo 
jrzecież w iadom o, że Anglia i Franeya pro- 
estow ały. „M ożecie p rotestow ać, lecz my 

zaw sze nasze zrobimy." Bardzo tu jaw nie  
i silnie postaw iona jest zasada ś. przym ie­
rza na podstaw ie podziału  P olski, pomimo 
noty austryackiej z 19 lipca. N areszcie ża­
dne doradzane reformy nie m ogą być wpro­
wadzone przed przywróceniem porządku i 
muszą w yp ływ ać bezpośrednio od najw yż­
szej w ład zy , po za w szelką  presyą dyplo- 
matyczno-zagraniczną. Oto s ą ,  jak  nazyw a  
ks. G orczakow, odcienia, nad któremi różnią 
się zdania. Streścimy je jednak raz jeszcze: 

1. Rosya jedna ma prawo pod względem  
P olsk i tłóm aczenia traktatów 1815  r.; 2. 
odrzuca zaw ieszenie broni; 3. konferencyę  
ośmiu państw także odrzuca, bo nie przy­
puszcza m ięszania się ich w  sprawy) w ew nę­
trzne, a spraw ę polską za takow ą sprawę  
u w a ża ; 4 . P rzeciw staw iając zasadzie euro­
pejskiej zasadę p od z ia łow ą , przypuszcza  
konferencyę trzech m ocarstw  co do urzą­
dzeń adm inistracyjnych; 5 . P rzedew szy- 
stkiem powstanie musi być stłum ione, a  a- 
keya dyplom atyczna zakończona. Kto pa­
mięta konkluzyę m ocarstw , ten ujrzy prze­
paść, która je  od R osyi dzieli.

Zakończenie memorandum jest zuchw ałe, 
a ubliżające Francyi, bo dając do zrozum ie­
nia, że trwanie pow stania m ogłoby być na 
rękę temu tylko m ocarstw u, które pod za­
słoną  akcyi dyplom atycznej zam ierzałoby  
spełnić najskrajniejsze życzenia rew olucyi 
polskiej i dodając, że  tego nie m ożnaby się 
spodziewać po gabinetach, które u ży ły  za 
podstaw ę interw encyi, skrupulatne w yk on a­
nie traktatów 1815  r., m a wyraźnie n a m y ­
śli Francyę.

C ałe memorandum napisane jest z wyra- 
źnem lek cew ażen iem ; a częściej nam iętność 
jak rozum polityczny Jw niem  przebija. To 
co m iał na sercu ks. Gorczakow, to w ypo­
w iedział, tą razą serce b y ło  na d łon i. Od­
m alow ał on w ybornie politykę rosyjską  
w zględem  P o lsk i, odkrył w szytkie jej za ­

kątki po m istrzow sku, żadnej nie pozosta  
w ił w ą tp liw o śc i, w yjaw ił przytem sposób  
rosyjski zapatrywania się na traktaty, s ło ­
wem , m oże ks. Gorczakow nie w ie, że się 
w ygad ał. A przytem rozdarł najniepopular 
niejszą w P o lsce  kartę historyi, bo trakta­
ty 1815 r. rozdarł je wtedy, gdy już ich Eu  
ropa użyła  do postaw ienia kw estyi polsk ie  
w całej jej wielkości;

IOBHSPOIDEIGTA GZASU.
Wiedeń 28 września.

—  r. Botschafter donosi o angielskiej nocie, 
która tu wczoraj miała nadejść, a której główną 
treść stanowić ma wniosek, aby mocarstwa zacho 
dnie i Austrya uznały tytuł posiadania, przez Ro­
syą w traktatach 1815 nabyty, za wygasły i żeby 
to oświadczyły w Petersburgu. Według wiadomo­
ści w wiarogodnych kołach zasiągniętych, spodzie­
wać się można ze strony Anglii komunikacyi do 
podobnego celu, co ów wniosek przez Botschaftera 
wskazany zmierzających; ale czy wczorajszy ku 
ryer przywiózł rzeczywiście podobną notę lub czy 
nadeszła tylko wiadomość, która pozwala się spo 
dziewać podobnej noty, o tem jak  nateraz nie wiele 
można powiedzieć. Jeszcze bardziej stanowczych 
komunikacyj spodziewają się tu z Francyi. Wia­
domość, że z Paryża napierają na Austryą, aby 
uczyniła stanowcze kroki w celu przeprowadzenia 
postawionych przez nią sześciu punktów, nie jest 
zupełnie bezzasadną. Jednak kategorycznego żą 
dania dotychczas nie postawiono, a to, co w tym 
względzie donosi Nation, jeśli nie jest mylnem, to 
przynajmniej przedwcześnem. Dotąd dano z Pa 
ryżu tylko tyle i to z pewnym naciskiem do zro­
zumienia, że trzeba zrobić jakiś krok dalszy, a 
dalsza bezowocna pisanina not ustać musi. Sta­
nowczo sformułowanych wniosków ani żądań dotąd 
jeszcze niema. W tutejszej kancelaryi spraw ze­
wnętrznych panuje, jak  się zdaje, wielka niepora­
dność; być może że się robią wielkie zapędy i przy­
gotowania, ażeby w końcu nic nieznaczące, prawie 
dziecinne uchwały chwilowo ogłosić za stanowcze. 
W kołach półurzędowych, co zapewne niebawem 
odbije się w organach rządowyeb, tak mniej wię­
cej rozumują: „Austrya niemoże i nie chce wypo­
wiadać WOjuy Kosyi. Stosunki jej, finansy, nieukoń- 
czona budowa konstytucyjna, najnowsze wdanie 
się w sprawę niemiecką, nie pozwalają na to. Ró­
wnież jej stosunki i tradycye nie pozwalają na 
uznanie powstania i uważania go za uprawnioną 
stronę wojującą. Ale nie chce ona także iść wspól­
nie z Rosyą i stać się spólniczką olbrzymich zbro­
dni rządu Petersburskiego, lub w inny jaki sposób 
zaprzeczać krokom, które dotąd wspólnie z Zacho­
dem poczyniła w sprawie polskiej."

Możnaby mniemać, że przecież teraz zapadnie 
akie energiczne postanowienie w celu wydobycia się 

z tego dylematu. Gdzież tam! Pomagają sobie so- 
fi8tycznym wybiegiem wmawiając w siebie, że 
„Rosya w zasadzie przyjęła sześć punktów" i tylko 
o tyle zachodzi różnica, że rząd petersburski o- 
we sześć punktów wykonywać chce po stłu­
mieniu powstania; Austrya zaś i mocarstwa za­
chodnie żądają natychmiastowego wykonania. O 
tem, że ta różnica stanowi rdzeń całej kwestyi, 
jak się zdaje, nie bardzo tu lubią słuchać. Za to 
znów głoszą: „Austrya niezadługo wysunie naprzód 
irzedewszystkiem religijną stronę sprawy polskiej, 

kwestyą równego prawa dla kościoła katolickiego, 
traktatami zagwarantowanego. W dotychczasowych 
stadyach układów Austrya za względu na Anglią 
nie mogła podnosić, tak jak sobie zamierzała, 
strony religijnej; teraz zaś z całą energią chce się 
wziąść do poruszenia i zahtwienia tej sprawy." 
Obrót ten z świeckiego zamętu na ciasno odgra­
niczone religijne pole, jakby z pola bitwy do spo­
kojnego zacisza klasztornego, być może, że jest 
stałym zamiarem hr. Rechbeiga, ale prawdopodo- 
mie niezadługo da się od tego odwieść. Szla 
chętny hrabia, ile razy zbliżyła się konieczność 
rzeczywistego postanowienia, miał podobne zamia 
ry i pomysły, jednak w końci zawsze dawał się 
odwodzić od swych może dobych, ale w każdym 
razie bezowocnych i jednostroinych pomysłów.

P. S. Po ukończeniu już lisu odbieram jeszcze 
następującą wiadomość, którą na prędce dopisuję. 
W ostatni czwartek książę Gammont miał z hr. 
Rechbergiem konferencyą, ns której udzielił mu 
właśnie co przesłaną notę j. Drouyn de Lhuys 
tej mniej więcej najgłówniejszy treści: „Dalej tak 
rzeczy iść nie mogą; trzeba <oś zrobić; Austrya 
niech postawi wniosek." O tei ostatni punkt „sta­
wiania wniosku" opiera się „viadomość o żądanie 
przeprowadzenia sześciu punków i inieyatywy au­
stryackiej," którą podała Naton.

W tutejszych sferach wiele krwi napsuło ogło­
szenie w Monitorze noty Rzslu Narodowego do 
księcia Czartoryskiego, tak fe książę Grammont 
dawać miał jakieś w tym względzie wskazówki.

Z  K a l i s k i e g o  22 września.

M.— Wiadomość o Jubileueu w Rzymie i na­
kazanych przez Papieża modłah za Polskę, prze­
była zamkniętą przez nieprzyjaciół granice i szy­
bko rozbiegła się po wsiach po miastach, sze­
rząc w sercach otuchę i wdzęczność dla Ojca 
świętego. Lud nasz głęboko rtigijny, uznał wsta­
wiennictwo się Papieża za nordowaną okrutnie 
Ojczyzną naszą jako wielką penoc, choć nie zupeł­
ną, nie taką, jaką  oczekiwać nieliśmy prawo, po­
moc narodowi gnębionemu i walczącemu w obro­
nie swej wiary i niepodległości z istotnym wrogiem 
Chrześciaństwa.

Dawno oczekiwał naród na słowo Papieża, na 
koniec ono padło z nakazem modłów za tymi 
którzy od wieków piersiami swemi zasłaniali i za 
słaniają Europę od dziczy, za tymi, którzy w nie 
szczęściu i w opuszeniu, ciężkie dnie pędząc w nie 
woli, nie przestali wierzyć w sprawiedliwość Bożą 
i nie stali się przeniewiercami tego zakonu, któ 
ry Polskę postawił w przedniej straży cywilizacyi 

Schyzma, która dzisiaj walczy u nas gwałtem 
okrucieństwem, nie przestała jednakowoż używać 
owych małych środków podkopywania katolicyzmu 
które mało zwracają uwagę na siebie i dla tego 
są niebezpieczne. Pomiędzy innymi, rozszerzanie 
między naszym ludem obrazów świętych schyzma 
tyckicb, uważanem być powinno za ów mały, ale 
zawsze szkodliwy środek nurtowania. Świeżo w Ka 
liskiem spostrzegłem, na straganach włóczących 
się od wsi do wsi obrazników, obrazy Matki Bo 
skiej Kazańskiej i inne ze Wschodu z podpisami 
moskiewskiemi, sprzedane za bezcen ludowi, który 
nie umiejąc czytać, kupuje takowe za obrazy u- 
święcone tradycyą katolicką. Taki obraz sprzeda­
ją  o połowę taniej jak  pochodzące z fabryki czę 
8tochowskiej lub innych katolickich, i ta to wła­
śnie cena rodzi podejrzenie, iż one pochodzą zrę 
ki, której nie o zyski materyalne idzie, ale o gro­
madzenie materyałów obcych w ludzie naszym, 
przeznaczonym przez nieprzyjaciół Polski na za 
tracenie narodowości i wiary. Zwracamy uwagę 
naszych księży na ten mały środek moskiewski.

Mówią tu u nas, że Rząd Narodowy wysłał da­
wniej list do Ojca świętego, w którym wykazaw­
szy charakter walki naszej, prosi dla narodu idą­
cego na bój śmiertelny o błogosławieństwo.

Z nowin, mam przedewszystkiem do zapisania 
wiadomości o rabunku i mordach moskiewskich 
w Poddębicach, o których już ogółowo wspomnia­
łem. Rabunku tego nie dopuścili się Moskale tego 
dnia, w którym była potyczka pod Dalkowem, 
lecz dopiero nazajutrz. Dalków spalony, jakem to 
już doniósł, a w nim ksiądz, kilkoro dzieci i ko­
biet stało się pastwą płomieni. Nasi cofali się ku 
Poddębicom, lecz niedochodząc do tego miastecz 
ka, zwrócili się w bok nie będąc już dalej ściga­
nymi. Krasnokutski, który bezczelnie napisał w ra­
porcie swoim, że Poddębice s z t u r m e m  zdobył, 
wszedł spokojnie do tego miasteczka, bez żadne­
go oporu, albowiem nie było w niem wcale pow­
stańców. Po wejściu, wyjąwszy kilkunastu kradzie 
ży, oddział Krasnokuckiego zachował się jako ta­
ko, a jenerał Krasnokucki postawił nawet straż 
z huzarów przy szpitalu naszym, w którym leczy­
ło się jeszcze kilku rannych z pod Niewierza, z roz­
kazem niewpuszczania żołnierzy ani kozaków do 
szpitala. Dopiero na drugi dzień po przybyciu 
Krasnokutskiego rozpoczęli Moskale wmieście mor­
dy i rabunki przy sposobności niby szukania Na­
czelnika miasta, zadenuneyowanego przez obcego 
tolonistę. Przy rewizyi miasteczka Moskale z a m o r ­

d o w a l i  16tu bezbronnych mieszczan i miasteczko 
zrabowali zupełnie. Zrabowanie domu, nazwali 
Moskale rewizyą, a zamordowanie 16 spokojnych 
mieszczan, nazajurz po zajęciu miasteczka nazwali 
zdobyciem miasta szturmem. Później, gdy już łu­
pami obciążony oddział Krasnokutskiego, przybył 
do Kutna, rozpoczął się podział łupów. Złoto i 
perły zabrane żydówkom stały się powodem wa­
śni, a potem bójki pomiędzy żołnierzami. Bili się 
o łupy tak zawzięcie, że ich ledwie uspokoić po­
trafili. Część łupów usiłował jenerał Krasnokutski 
żołnierzom odebrać, ale coraz bardziej dozwolo­
nymi rabunkami psuty żołnierz, słuchać jego roz- 
lazów nie chciał i dopuścił się czynów niesubor- 
dynacyi. Wartość zrabowanych w Poddębicach rze­
czy podają na 500,000 złp.

Dwie roty wojska moskiewskiego, dwa działa i 
szwadron huzarów, które wyszły z Kalisza dnia 
17 września, nie były pod dowództwem Kondra- 
tienki, jakem  to donosił, lecz pod komendę ofice­
ra Petrowa. Wyszli oni na Piwonice i szli wzdłuż 
graniey,ku Kakawie, Giżycom, w celu przeszkodzenia 
przejściu przez granicę oddziałowi z Poznańskiego, 
o którym Prusacy Moskalom donieśli. Oddział ten 
z patrolem dragonów pruskich (17 września) starł 
się pod Ołobokiem, jeszcze w Poznańskiem, a za 
czepiony, broniąc się dwóch dragonów ranił, sam 
miał dwóch lekko rannych ludzi i przybył szczę­
śliwie do Kongresówki. Petrow nie zdążył przyjść 
na czas i oddział posunął się w głąb kraju. Pe­
trow poszedł do Giżyc, tam wojsko jego zrabowa- 
o dwór i obiło w nieobecności księdza, sługi je ­

go, po którem to zwycięztwie ruszył napowrót do 
Kalisza.

Dnia 21 września, wyruszyła kolumna moskie­
wska z Kalisza m ając dwie roty piechoty, dwa 
działa i dwa szwadrony konnicy, jako eskorta 19 
więźniów, których odprowadzić ma do Konina.

Dnia 18 września rotmistrz polskiej kawaleryi 
Miśkiewicz alarmował miasto Sieradz i zabrał do 
niewoli moskiewską placówkę z 7 żołnierzy zło­
żoną. Moskale z miasta bezskutecznie z dział palili.

Dnia 21 września na granicy w bliskości Ko­
ścielnej Wsi, patrol polski stoczył utarczkę z ko­
zakami. Pięciu kozaków zabitych zostało, inni u- 
ciekli.

Żandarmerya polska pilnująca porządku na pro- 
wincyi i wypełniania rozkazów Rządu Narodowe­
go, z magistratów i urzędów gminnych pozrzucała 
lerby moskiewskie. W przejmowaniu poczt, de- 
jesz jest również czynną i dzięki jej jesteśmy 
>ezpieczni od denuncyacyj złych ludzi. Z drugiej 

strony, władze tutejsze narodowe mocno przestrze­
gają, ażeby taż żandarmerya niedopuściła się ża­
dnych nadużyć, a nadużycia popełnione karciła.'

Warszawa 25 września.

©  Rząd moskiewski tutaj odrzuciwszy już wszel­
kie pozory, idzie dalej otwarcie drogą największych 
gwałtów i bezprawi. Sądzi on, że tym sposobem 
osiągnie nareszcie trwałą podstawę w Polsce! pod­
stawę rządu regularnego! Wielka pomyłka, bo

niesłychane bezprawia, jakich się dopuszcza, ście­
rają z niego nawet zewnętrzną oznakę i pozór 
rządu i czynią go bandą łupieżców co kraj na­
szła i wszystko w nim pragnie zrabować i zni­
szczyć, wszystkich przeto w tym kraju ma zacię­
tym wrogiem. Bardzo nieliczni nawet ludzie co 
dotąd ulegali wpływom moskiewskim, między in- 
nemi niedawno przybyli tu za chlebem i zarob­
kiem Niemcy, ze wstrętem dziś patrzą na Moskali 
i ich postępki. Gwałt moskiewski może jeszcze 
trwać u nas czas ja k iś ; ale rząd moskiewski jest 
już na zawsze niepodobny.

Pułkownik Luboszyn, co odznaczył się w sobo­
tę (19 t. m.) rabunkiem, pchnięty sztyletem w nie­
dzielę, zakończył życie we w torek; dziś rano od­
był się jego pogrzeb z Nowego Świata przez ulicę 
Czystą, Wierzbową, Senatorską, Elektoralną za 
Wolskie rogatki. Znajome już są mieszkańcom tu­
tejszym takie pogrzeby; każdy uciekał jak  przed 
morową zarazą, kto jednak nie zdążył, aby nie 
narazić się na gwałty, zdejmował czapkę przed 
krzyżem greckim. I cóż, oficerowie skorzy do bi­
cia napastowali i tych, którzy już po minięciu ka­
rawanu włożyli czapkę; sam widziałem podróżne­
go niemca mającego kilka guzów na głowie, choć 
czapkę zdjął najpokorniej. Oprócz bicia na ulicy, 
wojskowi aresztowali przechodniów nie zdejmują­
cych czapki przed orszakiem: kilkadziesiąt osób 
zabrano w ten sposób.

Włóczący się po ulicach oficerowie napastują 
ciągle przechodniów i robią rewizye macając po 
kieszeniach. Źołdactwo dopuszcza się gwałtów, a 
jeżeli polieya zbierze się na odwagę i hamuje ich, 
to rzucają się na policyą. Wczoraj na Lesznie na­
przeciw parowego młyna zabili polieyanta dwaj 
żołnierze. Dziś około trzeciej popołudniu na Trę­
backiej ulicy kilku oficerów zrobiło burdę w pi­
wiarni, przyczem jeden z nich strzelił do właści­
ciela piwiarni z rewolweru, ale chybił. Dobył po­
tem szabli, a gdy nadbiegły dozorca rewirowy 
zaczął mu czynić przedstawienia, rzucił się na 
niego. Dozorca zastawił się ręką i ma obcięte 
cztery palce u lewej ręki. Potem cała gromada 
oficerów i milicyi, oraz trzech cywilnych udała się 
do cyrkułu; rezultatu nie wiem jeszcze. Podobnych 
gwałtów dzieje się tu codzień tak wiele, że te 
kilka na przykład wyliczam. Z przyczyny takiego 
położenia niepewnego, kupcy i fabrykanci tutejsi 
są w trudnem bardzo położeniu; nietylko, że im 
brak robotników i odbytu, ale i kredyt zachwia­
ny, bo każdy może uledz takiemu wypadkowi jak  
mieszkańcy domu hr. Zamoyskiego. Nadto może 
sprawdzi się wiadomość od kilku dni krążąca, że 
Moskwa zamierza nałożyć kontrybucj ę na miasto. 
Chodzą po domach urzędnicy policyjni i spisują 
lokatorów i dochód każdego z nich. O sumie, j a ­
ką Moskale zamierzają w ten sposób zrabować, 
chodzą różne wieści; ale jeszcze nie wiem nic 
jewnego.

Klasztory pozostaną jak  się zdaje na dłuższy 
czas zajęte przez wojsko moskiewskie, chociaż 
rewizye nic w nich nie wykryły. W klasztorze 
XX. Dominikanów postawiono 65 żołnierzy i je­
dnego oficera; u Kapucynów więcej żołnierzy, u 
Misyonarzy daleko więcej, bo nawet w ogrodzie 
rozbito namioty i formalny obóz rozłożono, u Re­
formatów stoi także 75 żołnierzy; w akademii du­
chownej 90 i 3ch oficerów.

Wczoraj w nocy, ja k  już doniósłem, odbyli Mo­
skale rewizyę u rachmistrza Banku Damiana Do- 
brzelewskiego na Aleksandryi; dziś dowiaduję się 
szczegółów tego aresztowania, z których pokazuje 
się, że dokonane było w celu jedynie grabieży. 
Ow Dobrzelewski, oprócz urzędu w Banku, miał 
swoje kapitały, któremi umiejętnie obracał; sło­
wem miał znaczny majątek, a gdy w obecnych 
atach spekulacye okazały się niebezpiecne, wy­

mienił swoje papiery w części na brzęczącą mo­
netę a w większej części na listy zastawne i cho­
wał w domu. Człowiek ten nie mięszał się do 
żadnych działań politycznych i żył w zupełnem 
odosobnieniu; ktoś go widać zadenuneyował, że 
ma pieniądze i Moskale rzucili się niby na rewi­
zyę aby go zrabować. Opowiadają szczegółowo, 
jak  wynosili Moskale w workach srebro, jak  
srebrną monetę rozrywali i pakowali po kie­
szeniach. Faktem jest, że wzięto mu 18.0,000 złp. 
jo większej części w listach zastawnych. Dobrze- 

lewskiego powieziono do cytadeli. Aresztowano 
także Józefa Kowacza, ekspedytora rogatek, Woj­
ciecha Szwajgiera urzędnika kolei warsz.-wiedeń 
skiej Wacława Raczyńskiego.

Ober-policmajster na rozkaz Berga ogłosił znów 
nowe rozporządzenia, więżące nas jeszcze ciaśniej 
w domu. Wszystkie cukiernie, kawiarnie, bawa- 
rye, restauracye mają być otwarte tylko od 7ej 
rano do 7ej wieczór. Mający sklepy z przejściem 
na podworze, nie powinni nikogo przez tylne drzwi 
>rzepuszczać i klucz od nich winien być zawsze 
w rękach samego właściciela sklepu, drzwi fron­
towe sklepu nie powinny nigdy być na oścież o- 
twarte; w razie schronienia się jakiego obwinio­
nego przez sklep do domu, właściciel sklepu utra­
ci wszystko co się w sklepie znajdować będzie; 
czyli za przekroczenie przepisn policyjnego ma 
nastapić rabunek i gwałty. Rabunek staje się j a ­
wnym przepisem kodeksu moskiewskiego. Moska­
le rozłakomieni stworzyć sobie chcą najwięcej 
okazyj do gwałtów i rabunków.

Z pola boju nie mamy dzisiaj świeżych wiado­
mości, tylko szczegółowsze opisy znanych już wam 
równie szczegółowo potyczek pod Batorzem w Lu­
belskiem, pod Dalikowem w Kaliskiem i ogólne 
doniesienia o utarczkach w Płockiem pod Rydze- 
wem 8 t. m., w Augustowskiem pod Saniami i 
Zabrzeżnicą 3 i 7 t. m., które już wam podałem, 
nakoniec niedokładne wieści o późniejszych po­
tyczkach pod Łajpunem 19 t. m. i pod Nową- 
iudą 23 t. m. w Augustowskiem, a także o jakichś 

świeżych utarczkach w Krakowskiem, o których 
zapewne lepiej od nas wiecie. Uskarżają się tu­
taj, iż dowódzcy oddziałów późno nadsełają Wy­
działowi wojny doniesienia, a niekiedy wcale ich 
nie nadsełają o potyczkach jakie stoczyli, czego 
poczęści powodem jest trudność komunikacyj.



W raportach tych rzadko umieszczają spisy pole­
głych, bardzo często nie donoszą nawet o pole­
głych oficerach; powodem tego jest tylko poczę- 
ści, iż po nieszczęśliwej potyczce nie wiadomo kto 
poległ a kto się ocalił, a po szczęśliwej często 
stosunki w jakich zostajemy, powodują do zamil­
czenia nazwisk. Nieraz bardzo późno dochodzi 
wiadomość kto zginął w jakiej potyczce, a nawet 
długo rodzina i przyjaciele nie wiedzą, że poległ 
ich krewny lub przyjaciel. Naprzykład teraz do 
piero dowiadujemy się, że w jednej z dawniejszych 
potyczek w Mlawskiem zginął znany tutaj Ignacy 
Łepkowski dziedzic Wyszyn.

W liście z 22 sierpnia (patrz Czas z 27 sierp.) 
doniósłem, że Moskale wysłali swego ajenta Ju­
liusza Goldrynga do Torunia ; otóż mogę tu do 
dać, że ów Juliusz Goldryng będący rewizorem kon- 
sumcyjnym w Warszawie, jest różną zupełnie oso­
bą od p. Juliusza Goldenringa uczciwego kupca 
w Kutnie, którego nie jest nawet krewnym

W ilno 16 września.

L. R. W poprzednich listach doniosłem wam o 
wysłaniu przez Moskali dwóch nowych transpor­
tów więżni politycznych z Wilna na Sybir w d. 
28 sierpnia i w d. 12 września. Nazwiska 80 
więźniów wywiezionych 28 sierpnia podałem, cho­
ciaż właściwie wywieziono wówczas 88, lecz 8 
nazwisk niemogłem się dowiedzieć. Dzisiaj prze­
syłam wam spis więżni politycznych wywiezio­
nych ztąd na Sybir w transporcie 12go września. 
Większa część między tymi wywiezionymi jest 
szlachty a między nimi majętni właściciele ziem­
scy, lecz także wielu włościan i mieszczan jak 
w każdym innym transporcie więżni.

1) Aleksander Wierciński, 2) Michał Jurowski, 
3) Antoni Niedżwiecki, 4) August Gosztowt, 5) 
Paweł Dacinkiewicz: skazani na 12 lat do cięż 
kich robót w minach na Syberyi, 6) Józef Szau- 
man, skazany na 4 lat do ciężkich robót.

7) Ksawery Sasulewicz, 8) Kazimierz Waga (z 
Augustowskiego), 9 Bułbaryn, 10) Michał Bucho- 
wiecki, 11) Franciszek Krzywiec, 12) Jan Pław 
ski, 13) Władysław Frąckiewicz, 14) Michał To 
łoczko, 15) Konstantyn Nikitin, 16) Piotr Nowi­
cki, 17) Stanisław Hryniewicz, 18) Samuel Rym- 
kewicz, 19) Jan Tunczewicz, 20) Michał Korpa- 
czewski, 21) Henryk Hryncewicz, 22) Mateusz 
Dombrowski, 23) Ignacy Hrydzewicz, 24) Polikarp 
Hryncewicz, 25) Ksiądz Mateusz Wejt, 26) Szy­
mon Nowicki, 27) Leonard Bilewicz, 28) Justyn 
Mickewicz, 29) Justyn Zagórski, 30) Leopold Kir 
kłowski, 31) Jan Prokopowicz: wszyscy skazani 
na 12 lat do ciężkich robót na Syberyi.

32) Piotr Skirmont skazany w aresztanckie ro­
ty, 33) Stefan Bortkiewicz, na wygnanie na Sybir.
34) Franciszek Jarosławsui, w aresztanckie roty.
35) Antoni Bura, 36) Ignacy Saw icki, 37) Aleksan­
der Sławiński, 38) Adam Wasilewski, 39) Wiktor 
Chudoba, 40) Teodor Szabłowski, 41) Benedykt 
Jakubowski: skazani na wygnanie na Sybir. 42) 
Józef Kuderko, 43) Wincenty Wilkewicz, 44) Bo­
lesław Hrubert, 45) Rafał Zahorda, 46) Tomasz 
Karpowicz: skazani w roty aresztanckie, 47) Leo­
nard Naumowicz, 48) Mateusz Buscl: obaj na wy­
gnanie na Sybir. 49) Izydor Osmolski, 50) Jan 
Gorajski: skazani na 12 lat do ciężkich robót na 
Syberyi. 51) Johan Furyat, 52) Michał Sokolnik, 
53) Adolf Orzechowski: na wygnanie na Sybir.

54) Franciszek Wojciechowski, 55) Mateusz 
Kałwajtys, 56) Stefan Zawadzki, 57) Jan Pietro- 
szewicz, 58) Bolesław Sienkowski, 59) Michał Do- 
bulewicz, 60) Leon Wiktorowicz, 61) Andrzćj Szy- 
łejko, 62) Józef Lewicki, 63) Adam Bernas, 64) 
Wincenty Charkowski, 65) Władysław Dowjat, 
66) Adam Dombrowski, 67) Kazimierz Prokopo­
wicz, 68) Jan Kruszewski, 69) Edward Lawdań- 
ski, 70) Audrzćj Czechowicz, 71) Kasper Skir­
mont, 72) Benedykt Lawdański, 73) Michał Hryn- 
kewicz, 74) Jan Wojszwiło, 75) Władysław Tom- 
lewicz, 76) Piotr Kłosowski, 77) Jan Swirski, 78) 
Wincenty Tyżlewicz, 79) Konczewski, 80) Kaczew- 
ski: wszyscy skazani w sołdaty.

zamiar wysadzić dom w powietrze z rozlokowanem 
na górnych piętrach żołnierstwem. Wszystkie te 
okoliczności każą wnosić, że cały majątek Za­
moyskich będzie zapewne skonfiskowany, i t. d. 
Dodajmy, że jeżeli z tego łupu Moskwa nie wy­
dzieli jakiejś cząstki redakcyi Kreuz. Ztg, dowie­
dzie, że nie umie wynagradzać najwierniejszych 
i najgorliwszych przyjaciół swoich. Polecamy ją  
wspaniałomyślności cara, aby ją  raczył „pożało­
wać" za te usługi, jakich mu zagranicą żaden inny 
dziennik w równej mierze nie oddaje.

Sprawa niemiecka postąpiła jednym krokiem na­
przód, albo jeśli wam się to więcej podoba, cofnę­
ła się na stanowisko, na jakiem stała przed zja­
zdem książąt w Frankfurcie. Gabinet tutejszy, po 
długim namyśle, wypracował, ogłosił i rozesłał od­
powiedź swoję na akt reformy przedłożony przez 
gabinet austryacki i sprzymierzone z nim dwory 
niemieckie. Odpowiedź pruska wywoła niezawo­
dnie namiętną i zaciętą polemikę w prasie au- 
stryackiej, której skutkiem będzie pozostanie je ­
dnego i drugiego państwa na swojem stanowisku 
i zawieszenie kwestyi reformy Bundestagu do le­
pszego czasu. Już wiedeńska Abendpost słusznie 
zauważała, że Prusy dopominają się praw, ale nie 
przyjmują na siebie żadnych powinności. Dopo­
minają się zupełnego równouprawnienia z Austryą, 
nawet w prezydowaniu proponowanemu przez nią 
dyrektoryum, a zastrzegają sobie w każdym razie 
prawo położenia veto w kwestyach dotyczących 
wojny, z wyjątkiem napaści na terytoryum niemie­
ckie. Prusy mają tu wyraźnie w pamięci wojnę 
włoską, podczas której Austrya, mając po sobie 
większość państw niemieckich, mogłaby, tak ro­
zumują publicyści pruscy, w każdej wojnie swo­
jej, nie dotykając bezpośrednio interesów Niemiec, 
posługiwać się kontyngensem niemieckim, a zatem 

pruskim. Na to Prusy zezwolić nie mogą. Ale 
Prusy, odpowiadają publicyści austryaccy, używa­
łyby tego samego dobrodziejstwa, i to większego, 
bo każda wojna prowadzona nad Renem miałaby 
za cel obronę nietylko Niemiec lecz i Prus, a nie­
bezpieczeństwo na stronie wschodniej jest prawie 
takie samo dla obu mocarstw. Prusy tego zarzutu 
nie uznają. Przeciw Rosyi zdają się być na wieki 
wieków przed wojną zabezpieczone. Przeciw Fran- 
cyi, z którą graniczą krajami do Związku nie 
mieckiego należącemi, kontyngens niemiecki, a więc 
i austryacki, w każdym razie posiłkowaćby je mu­
siał, nawet w wojnie czysto-pruskiej. Inaczej się 
przedstawia położenie Anstryi we Włoszech i nad 
dolnym Dunajem. Spór o ten jeden punkt będzie 
już tak wielki, że porozumienie się staje się bar­
dzo wątpliwem.

Przywilejem prezydowania w dyrektoryum Au­
strya się nie podzieli. Jest to punkt więcej hoco 
rowy aniżeli prawny. Ale kwestye honoru bywa 
ją  zwykle najdrażliwsze Prawo prezydowania w 
Bundestagu przeszło na Austryę niejako dziedzi 
cznie, jako przypomnienie dawnej godności ce­
sarskiej. Prusy nigdy przeciwko niemu nie prote­
stowały. Z jakichże powodów ma Austrya dziś 
od prawa tego ustąpić, jeśli tylko Prusy we wszy­
stkich innych względach będą z Austryą równo­
uprawnione.

Nie mniejsze trudności przedstawia kwestya par 
lamentu, z delegowanych lub z posłów z bezpo­
średnich wyborów składać się mającego. Nie dzi 
wię się , jeśli Austrya nie wierzy w szczerość 
gabinetu bismarkowego, podającego ten punkt. Jest 
to skarbienie sobie popularności w Niomoaoot 
przeciw Austryi.

CZAS z Środy 30 Września 1863.

cie mnie wybaczyć nadzwyczajność i tego donie-1 stytucyę Związku. Oddawna zachwiały się już 
sienią. w swych podstawach traktaty z 1815 i 1820 r.

Od pewnego czasu wszyscy tu mówią i piszą o Zbieg całego szeregu faktów powoli coraz głębiej 
cudach Madonny w miasteczku Vieovaro koło Ti- podkopywał podwaliny tych traktatów. 
voli. Owóż coś innego się jeszcze wydarzyło. We Cały tok wewnętrznego rozwoju Niemiec pod 
święto Imienia Maryi na pamiątkę wiedeńskiego czas ostatnich lat dziesięciu wpływał jak  najnie 
pogramu ustanowione i o godzinie w której w korzystniej na instytucyę Związku.
Rzymie odbywała się nadzwyczajna za Polskę pro Po części bezowocność wszelkich usiłowań po 
cesya, w mieście Subjaco, należącem do słynnego pierania za pomocą Związku wspólnych spraw nie- 
Subjacińskiego opactwa, kolebki zakonu Benedyk- mieckich, odjęła Związkowi wartość w publicznej 
tynów, obraz Niepokalanego Poczęcia— jak  na opinii, w częś‘ci warunki, podjakiemi zawarte były 
oczni świadkowie pod przysięgą zeznali — zaczął traktaty związkowe, doznały w skutek politycznych 
się znienacka mienić w obec ludu modlącego się wypadków nowszych czasów zmian pełnych na- 
także za Polskę, jak to Papież był wszędzie na- stępstw. W Austryi i Prusiech zaprowadzono no 
kazał, i mieli spostrzedz, że Bogarodzica blednie- we urządzenia polityczne; urządzenia, które na sto­
jąc i rumieniąc się naprzemian wielokrotnie oczy|sunek obu państw do Związku potężny wpływ

zna historyę Europy, wie o dzielnym, światłym i 
bohaterskim narodzie polskim, walczącym za wol­
ność od trzech czwartych części wieku. Obecna 
walka, jak  wszystkim tu wiadomo, powstała z bra­
ku dotrzymania wiary ze strony cesarza rosv>- 
skiego i jego ministrów zacnemu temu narodowi. 
Kiedy polska została rozebraną, narodowi temu 
przyrzekły traktaty, że rządzony będzie w sposób 
odpowiedni swoim instytucyom — a wiele państw 
europejskich wzięło udział w tych traktatach.

Wiemy wszyscy, jak  obietnic tych dotrzymała 
Rosya— jak Polacy doznawali największego uci­
sku i jak  dzielny ten naród w r. 1831 powstał 
przeciw swym ciemięzcom. Postępowanie rządu 
rosyjskiego było tego rodzaju, iż mieszkańców 
Polski doprowadzić mogło do szaleństwa, a na 
początku tego roku popchnięci zostali do powstana północ zwracała. Wiem że natychmiast telegra­

fem dano o tern wiedzieć Ojcu Świętemu i komi- 
syą tam zesłano. Odtąd cud ma się powtarzać.

i e-Żdzi.1(l°_SulVxfe,0; mieJsca w dyli.[wszystkie inne niemieckie rządy nie raź i to uro-1 prezydujący rzekł, że meeting me°może lepiej

wywierać muszą, ale dotąd jeszcze żadnego po- _ ^ ____ _____
średnicząeego ogniwa i żadnego prawidłowego wę- j nia, chcąc odzyskać swą woloość poTityczną i kTn 
zła z organizmem Związku nie mają. Równie [stytucyjną. Wiadomo to jest wszystkim. W końcu

żansie dostać niepodobna. Wolno wam mniemać czyście uznawały potrzebę gruntownego przekształ- żyć swego czasu, 'jak okazując symnatve dzaelnv 
co chcecie o takowem zjawisku. Jakkołwiekbądź, cenią ustawy związkowej. W ten sposób więc do-1 Polakom.

u-
m

świadczy ono, jak umysł ludu głęboko został po­
ruszony jubileuszem za Polską.

Przez cztery ostatnie dni tego jubileuszu widzie-1

Berlin 26 września.

$  Czytaliście zapewne, co Kreuz. Ztg. pisze o 
wypadkach warszawskich związanych z zamachem 
na życie Berga. Urzędowe sprawozdanie Dzienni­
ka Powszechnego, porównane z doniesieniami feu­
dalnego organu pruskiego, wyglądają obok nieb 
jak zeznania świadków, w których ustach drży 
jeszcze jakiś głos sumienia i bezwstyd w pierw­
szej chwili dokonanych okropności, niem a odwa­
gi posunąć się tak daleko, aby zaparł lub całko­
wicie sfałszował to co się działo wśród dnia bia­
łego i na co tysiące ludzi żywemi oczyma patrza­
ło. Kreuz. Ztg nie zna tej politycznej głupoty rzą­
dowego organu moskiewskiego. Kiedy się przyszło 
do tego, że już tylko szalbierstwem i kłamstwem 
utrzymać się można w walce z opinią publiczną 
Europy, to należy używać tej broni bez żadnego 
względu i skrupułu, i przedstawiać rzeczy tak, jak 
tego chwilowe potrzeby i widoki rządu wymagają. 
Kiedy kłamać, to już kłamać. „Mundus vult decipi, 
ergo decipiaturu. Organ feodalny praktykuje ten 
system przez piętnaście lat w własnym kraju, i 
widzicie, że mu z nim dobrze i wygodnie. Rząd 
moskiewski powinien kandydatów na dziennika­
rzy urzędowych dla większego wydoskonalenia się 
posyłać na jakiś czas do biura redakcyi tego 
dziennika berlińskiego. Tam się pozbędą reszty 
głupich skrupułów sumienia, które się niekiedy 
jeszcze w nadzwyczajnych wydarzeniach cisną pod 
pióro dzisiejszych redaktorów moskiewskich.

Jedynie dla dania próby tego dziennikarskiego 
bezwstydu, a zarazem i wyrafinowanego służal- 
stwa, z jakiem organ krzyżowy przybiega w każ 
dym ważniejszym wypadku w pomoc moralnemu 
bankructwu rządu moskiewskiego, przytoczę tu 
niektóre szczegóły wspomnianego opisu. Otóż, w 
domach Zamoyskich czyniono oddawna przygoto 
wania nietylko do już wykonanego zamachu, lecz 
i do innych rewolucyjnych przedsięwzięć. W do­
mach znaleziono składy amunicyi i broni; odkryto 
tajemne sklepy i podziemne ganki, w których 
były fabryki i laboratorya tychże; tam sporządzo­
ne były także bomby użyte do zamachu; ganki 
te podziemne ciągną się aż do pobliskiego ko­
ścioła ś. Krzyża, w którego sklepieniach musiała 
się z tego powodu odbyć rewizya w celu odszu­
kania przechowanej w nich prawdopodobnie broni. 
Mieszkańcom domu Zamoyskich pozostawiono parę 
godzin czasu na wyniesienie swych drobniejszych 
sprzętów, małe tylko reszty dostały się żołnierzom, 
a w tylnych zabudowaniach nic nietknięto; are­
sztowano tylko 35 osób; ogień powstały wieczorem 
w sklepie Krupeckiego był podłożony, bo miano

Rzym 22 września.

Starałem się wam skreślić w kilku pospiesznych 
opisach, ogłoszenie i przebieg jubileuszu o wyswo­
bodzeniu Polski z moskiewskiej niewoli nakaza­
nego przez Piusa IX. Spodziewam się, że wszy­
stkie moje listy otrzymaliście i że czytelnicy Czasu 
powzięli jakie takie wyobrażenie o wzniosłym, 
bezprzykładnym i cudownym widoku, jaki oczy 
nasze przez dwa tygodnie wciąż tutaj uderzał i 
łzy nam wyciskał. Tych, co nas posądzą o prze­
sadę, o improwizacyą, o poetyzowanie rzeczywi­
stości, poetyczniejszej jednak od wszelkich opisów, 
odeślemy do dzienników francuskich, ba, do sa­
mego Monitora, jeśli mniej urzędowym nie wierzą. 
Monitor, którego korespondent pisze 12go b. m., 
a zatem nie widział był jeszcze procesyi we święto 
Imienia Maryi odbytej i drugiej części jublileuszu 
w Lateraneńskiej bazylice, twierdzi wszelako, iż 
„jestto widok nadzwyczajny i częstokroć wspa­
niały", iż „wielka religijna manifestacya, którą 
Papież nakazał, sprawiła ze wszech miar wraże­
nie, jakiego się spodziewać można było." Imie 
Polski było owym wszechpotężnym talizmanem, 
który tak tłumy poruszył; wyniesienie przeciw 
Moskalom obrazu, co w innych wiekach prze­
ciw Longobardom i Turkom wynoszono, było ową 
tak skuteczną dźwignią umysłów i serc, czynni­
kiem powszechnego skruszenia, przerażenia zapału 
i błagalnych modłów. Jeśli cudzoziemcy— nawet 
dyplomatyczni korespondenci Monitora każde słów­
ko, każdą zgłoskę ważący,— tak tę „nadzwyczaj­
ność" uczuli, to któż opowie i wypowie godnie to, 
co się w polskich działo duszach? Jeśli inni byli 
aż do łez wzruszeni, cóż dopiero my wszyscy 
gdyśmy widzieli te tysiące tysiąców płynące od 
rana do wieczora jakby wielką rzekę do dwóch staro 
dawnych i słynnych w calem chrześciaństwie świą­
tyń, by się za Ojczyzną naszą modlić, gdyśmy 
słyszeli te pieśni, te psalmy pokutne, te hymny 
błagalne, te serdeczne głosy ludu wołającego do 
Boga o wyzwolenie bratniego ludu z gorszej niż 
egipska i babilońska, bo z moskiewskiej niewoli, 
gdy się obijał o uszy nasze spiżowy psalm nie­
zliczonych dzwonów rzymskich, gdy serca wszy­
stkich tych dzwonów zdawały się bić współczu­
ciem dla Polski i tętnić jej drogie imie? Któż 
zdoła wyrazić wprawiającą w podziw krajowców 
harmornią i uroczystość polskiej pieśni nuconej 
pod krużgankami Kolosseum, którędy procesya 
przechodziła i weśpiewanej we wszystkie głębie 
i echa amfiteatru męczenników? Mnogi lud zwa­
biony rzewną jej nutą, szedł za Polakami mo­
dlącymi się za ojczyznę. Lud powtarzał i powta­
rza, iż cuda wnet się rozpoczną, iż wszyscy prze­
śladowcy kościoła, przeciw którym obracają się 
najświętsze rysy, przed któremi Marya Panna się 
modliła po wniebowstąpieniu Syna, ginąć niechy­
bnie muszą. Dziwna okoliczność przyczyniła się 
do ułatwienia w ludzie mniemania o rozpocząć się 
mających cudach. Wieść jest nazbyt osobliwą, aby 
polityczny korespondent do wyrozumowanego prze- 
dewszystkiem dziennika nie miał złożyć z siebie 
odpowiedzialności za powtarzanie onej. Jednako­
woż skoro Czas zamieścił wiadomość o dziwnem 
zjawisku kwietnego krzyża w Warszawie, raczy-

dzić Rosyę do słusznego poczucia swoich on 
wiązków. Wielkie mocarstwa jak Anglia, Franc 
i Austrya zrobiły pierwsze kroki, odezwały się w 
interesie uciemiężonego narodu, za szlachetnemi 

I słowy powinny iść szlachetne czyny. Mówca w

konywał się nieustanny proces oddalania się od I Podpułkownik F a  w c e t t  postawił pierwszy wnio- 
lstniejącego Związku; nowego zaś Związku dotąd sek: „że meeting głęboki uczuwa interes w szczę- 
nie zawarto; a zatem stan rzeczywisty najnowszej śliwym skutku obecnej sprawiedliwej walki w Poi­

liśmy lud wiejski wchodzący długiemi szeregi przez niemieckiej historyi do tej chwili niczem innem see, jest to bowiem walka wolności przeciw ucie-
przyległą do bazyliki Lateraneńskiej bramę, w sta- nie jest, jak  tylko stanem zupełnego rozpadania miężeniu, sprawiedliwości przeciw bezprawnemu
rożytności porta Asmana_ zwaną, i wstępujący z dzi się i rozprzężenia. Zaiste nie sądzi się niekorzy- duchowi arbitralnego rządu". Mówca rzekł że 
wną skruchą do świątyni. Wieśniacy ci na długich stnie owego stanu, przyznając, że rządów niemie wszelkie fakta tej sprawy są tak przeźroczyste i 
kosturach opierający się, okryci byli znojem i ku- ckich w samej rzeczy dziś już nie łączy więcej z n a n e  każdemu, że trudno‘ mu odzywać sie do 
rzawą; wciskali się tłumnie do wnętrza kościoła, czoł w jednę całość stały wzajemny stosunek na ugo- publicznego zgromadzenia w tym przedmiocie mo- 
gając się na kolanach. Na widok obrazu, co ich dzie oparty, tylko że żyją one jeszcze zewnętrznie że on tylko powtórzyć to, co każdy już czytał w 
naddziadowie wystawionym widzieli, a którego o- obok siebie w przeczuciu bliskich katastrof/ rozmaitych pismach o tej nieszczęśliwej wojnie
becność na wielkim ołtarzu świątyni matki świą- Tymczasem niemiecka rewolucya potajemnie pod- Nazywa on ją  nieszczęśliwą, gdyż bohatersk; i
tyń całego świata, zwiastowała podawnemu, iż niecana, oczekiwa swej chwili. szlachetny naród zmuszony był pochwycić za oręż
chrześciaństwo w niebezpieczeństwie, wielki płacz Prawdy te, chociaż tak są już pożałowania go- przeciw arbitralnemu postępowaniu niesprawiedli- 
powstawał w klęczących gromadach. „Ratuj nas dne, stałyby się w dwójnasób niebezpieczniejszemi, wego rządu, którego Cesarz rozpoczął panowan o 
Jezu! wołali ci prostaczkowie z osobliwą wiarą gdyby na nie zamykano oczy albo poddawano się swe postępowaniem, które napełniło serca otuchą 
i nabożeństwem, i z żywością właściwą południo- im jakby nieuniknionemu przeznaczeniu bez ener- swobód dla niewolników, z czego jak  się spod? 
wyru plemionom. gicznego usiłowania zaradzenia złemu. wano, miały wyniknąć inne środki podobnego o-

Onegdaj nastąpiło zamknięcie jubileuszu. Ob- Mądre rządy bezwątpienia nie wybiorą dobro dzaju. My przyzwyczailiśmy się już do tego ro> 
chód był okazały i tkliwy. Niezliczony tłum bazy- wolnie chwili niebezpieczeństwa i przesilenia aby czarowania. Lecz kiedy bohaterski naród pows'ai 
likę napełniał. Obraz cudowny stał w rzęsistem wstrząść szczątkami zachwianego wprawdzie , aby wolność swą odzyskać, powinniśmy jako wiel- 
świateł okoleniu pod bizantyńsko-gotyckim czyli ra- ale przez nowe i doskonalsze urządzenia nieza- ki naród okazać mu naszą sympatyę i doprowa 
czej wieżyczką, co głowy śś. Apostołów Piotra Ustąpionego prawnego porządku. Ale zakrawy wa-11 ' ’ "
Pawła mieści w sobie. Za nim przełyskiwała zło- łoby to na ironią, gdyby kto to przez się praw- 
cista mozajka chóru co Godfryda i pierwszych dziwę zdanie zastósowywać chciał do status guo\ 
krzyżaków na soborze Lateraneńskim zebranych niemieckich związkowych stosunków. Status guo\
pamięta; nad nim unosiła się chorągiew Sobie- bowiem jest po prostu chaotycznym. Grunt tra- ___ „ r _____d __ _______ _
skiego ostatniego krzyżaka. Była to cała epopeja ktatów związkowych chwieje się pod nogami tego, końcu powtarza swój wniosek” 
wspomnień. X. Villanova arcybiskup petryjski po (który na nim staje, budowa n a ‘traktatach oparte P. M e r r i f e l d  popiera wniosek, czyniąc aluzyę

' g o  porządku rzeczy w Niemczech wykazuje wszę- do obywatelskiej i religijnej wolności, jakiej u 
dzie pęknięcia i rozpadliny, a sama chęć, aby wają Anglicy i rzekł, że meeting nie na to się 
spruchniałe ściany wytrzymać mogły najbliższą zgromadził, aby ganić postępowanie rządu angiel- 
burzę, nie może im nigdzie przywrócić potrzebnej skiego względem Polski. Gdyby tak było, nieznaj- 
mocy. dowałby on się tu. Wojna jest tak okropnem złem,

- - . . . - Ani Austrya, ani Prusy, ani reszta państw nie że jako naród, Anglia nie ma potrzeby plątać się
modlitwy używane, kiedy turecka potęga Europie mieckieb nie mogą się z jakiemkolwiek zaufaniem w nią, szczególniej w wojnę z lądowem mocar- 
groziła. Po modlitwach tych i po Te Deum, co oprzeć na Związku w dzisiejszym jego stanie, stwem jak Rosya i jakkolwiek przypuścićby mo- 
nam się słodką wróżbą zdało, arcybiskup wstąpił Czem wyraźniej to poznają, tem mniej powinny żna, że wolność konstytucyjna byłaby sprawiedli- 
na wschodki i powoli złote drzwiczki obrazu za- wątpić o zupełnem uprawnieniu żądania reformy, wą i zbawienną dla Polski, mniema on, iż nie 
mykał, podczas gdy Lateraneńska kapela śpiewa- któraby zasadę związkową nową siłą żywotną na- jest rzeczą jasną, żeby z wojny prowadzonej w 
ła na rzewną i przecudną nutę: O bone Jesu, mi-1 pełniła. tej sprawie, mogła dla Polski spłynąć korzyść.
severe nostri! Lud płakał rzewnie łzami i wołał, Zbadajmy tylko bez uprzedzenia głosy, które I Francya będzie sprzymierzeńcem naszym, lecz mó- 
by go Zbawiciel nieopuszczał. Potem śpiewy uci- w dniach naszych w tej sprawie się odzywają! wca powtórzyć winien historyę kampanii włoskiej, 
cbły, świece gaszono powoli wkoło zamkniętej Nie brzmią one dziś z obozu stronnictw burzących; aby wykazać jej rezultat. Francya zagrażała wy- 
wświętości,— i zwolna osłaniającje spuszczał się na przeciwnie tam pogardzają i wyśmiewają wszelką przeć Austryaków od Alp aż po Adryatyk, lecz 
palladium przeciw Moskwie poruszone cień chorą- nadzieję prawnej reformy niemieckiej związkowej zanim pokonała przeszkody czworoboku, pokój zo- 
fi-wi ehocirnskiei. cień nnlskWn Na-j konstytucyi, albowiem radykalizm wie, że żniwo stał zawaity, a Francya zwiększyła swe granice

jego dojrzewa na polu, na którem żadnego lc- przyłączeniem Sabaudyi. Jeżeli Frane.ya wystani 
pszego nie sasianu zi«n,a. iTiemiccKie rząoy same | do wojny z Rosyą, będzie to pretekstem do na- 
wyglądają dzis zbawienia swego w reorganizacyi bycia nadreńskich prowincyj, mielibyśmy więc do 
Związku. W Izbach umiarkowane stronnictwa z I czynienia nietylko z Rosyą, lecz i z Prusami. Mo- 
niecierpliwością prą ku temu celowi; z niecierpli- wca rzec tylko może, że jeżeli jeden Polak czy 
wośeią, ponieważ czują, że czembardziej zwleka to w akcyi, czy na rusztowaniu, nabrał otuchy 
się reformę, tern dalej sięgające pojawiać się bę |w  jaki bądź sposób z sympatyi okazanej przez to

zgromadzenie, meeting ten nie może być uważa,.'

solennych nieszporach stanął z całem duchowięń-1 
stwem przed obrazem i litanię o Wszystkich 
zanócił. Lud klęczący odpowiadał na nie ze szcze­
gólną skruchą. Modlono się jak  w dawnych cza | 
sach, by Wszechmogący Bóg najazd pogański po- 
śeiągnął; Pius IX kazał był bowiem przywrócić I

gwi chocimskiej, cień polskiego zwycięztwa. 
stępnle o późnej godzinie, k a rd y n a ł Altięri z ka 
p itu łą  i itgiom adaonioui pasyoUlStOw odniósł pro-
cesyonalnie obraz do blizkiej kaplicy Sancta Sanc­
torum. Procesya ta ze światłem, wśród ruin Rzy 
mu i przy blasku księżyca, malowniczą była.

Bezzasadną i niedorzeczną jest wiadomość po 
wtórzona przez niektóre dzienniki, jakoby Cesarz
Napoleon skłonił Papieża do nakazania publicznych dą żądania, które w duchu narodu znajdą popar
modłów za Polską. Inne dzienniki niedawno twier- cie. Jest to instynkt zachowania samego siebie, i za daremny, ani sympatya za bezskuteczna 
dziły, że doradzcą tego kroku był Cesarz austry- który rządom i izbom wskazuje ten kierunek; Au- P. W. Conn i gnha m zabieraiac jrłos nr
acki. Owóż żaden Cesarz udziału w tćm nie miał.1 "f”~" 4 t>”""---------  u-  i--'1------------- — • ■■ ■ ■ - 8 - p
Pius IX 
partych
tywa jego resztę sprawiła. Paryż 
kiem temu krokowi, 
szych sferach
Rządu Narodowego polskiego.

Konsystorz nastąpi w przyszły poniedziałek dnia 
28go września

usłuchał poważnych głosów z kraju po- 
o ile możności w Rzymie; własna inieya-

strya zaś i Prusy powinnyby nie tylko ze wzglę-1 był oklaskami. Rzekł on, że z szczerą /adością^w-'. 
du na swych niemieckich sprzymierzonych przy- czytał w dziennikach miejscowych wiadomość 
chylać się do tak słusznego żądania, ale i w wła-1 meetingu w celu wyrażenia sympatyi dla wałki 

obcy był cał-lsnym interesie o tem pamiętać, że tak dla siebie narodu polskiego, usiłującego oswobodzić ojczys t-
Wiem, że w wysokich tutej- jak i świata mają obowiązek nie lękać się naj- swa z pod jarzma rosyjskiej niewoli. Przegląda ac

spodziewają się podziękowania od | większych wysileń i ofiar, aby Związek, który spis' nazwisk osób, na których żądanie zw‘ołam-
tworzy środek Europy, utrzymać w stanie zdol- został meeting, napotkał w nim ludzi wszvstk 
nym do życia. stronnictw. Sprawa polska jest zaiste tak sprawie-

Co się tyczy Austryi, zupełnie ona sobie ów dliwą i świętą, iż zdobyła sobie sympatyę ludzi
punkt wyjaśniła. Rząd cesarski przystąpił z stałą wszelkich opinij politycznych, (słuchajcie!) Wieie
wolą, chociaż z ową największą ostrożnością jego zdań wahało się w kwestyi polskiej. Nie sądzi on.
zasadom i tradycyom odpowiednią, do kwestyi aby właściwem było twierdzić, zanim wniosek w 
przekształcenia ustawy związkowej a szczególniej kwestyi tej będzie postawiony, że Cesarz Francn- 
do trudnej kwestyi organizacyi władzy prawodaw- zów ma do wojny z Rosyą tajemne jakie po bu
e z e i  Z w iązku. Pnw nlninn zaalnne ó w  kałdow n n a łt.  Ul / o W I i . l  o i  Ck I) XT i Ir f n lr t  J______ i .1 n

Wiedeń 28 września. Świeżo mianowany pa­
pieski nuneyu8z monsignor Mariano Falcinelli An 
toniacci, arcybiskup ateński, miał zaszczyt zło­
żyć JCMości na uroczystem posłuchaniu swe listy czej Związku. Powołując zastępców każdego pań I ki. (słuchajcie!) Nikt nie wątpi, że naród franc 
wierzytelne. stwa do udziału w sprawach związkowych, zapro ski wielką ma sympatyę dla* Polski. Śmiało rẑ <

Na pełnem posiedzeniu wydziału finansowego ponował on ten w następstwa obfity krok najpierw może mówca, że gdyby narody: angielski i fran 
z d. 26go b. m. poruszono znowu kwestye, co|tylko w formie tymczasowego środka, w formie|cuski były zjednoczone, mogłyby światu prawa
z gotowemi sprawozdaniami sekeyj wydziału fi I doświadczenia w praktyce sprawdzić się mające-1 dyktowaćl Pomiędzy innemi zarzutami jakie cz 
nansowego zrobić wypada. Raz już t. j. na po- go. Dopiero odrzucenie jego wniosku zgromadzę- nią Polakom, słyszał on i ten, że walka ich i 

z 20go iphwalił wydział, żeby tych spra Inia delegowanych ad hoc zmusiło go do tem bar- jest czem innem, jak sporem religijnym kościoi
stanowczego zapowiedzenia swego dołożenia | rzymskiego przeciw kościołowi greckiemu. I t

siedzeniu
wozdań nie wnosić na porządek dzienny w Izbie I dziej
przed lym października. Tymczasem na wspo- się do organicznej reformy. I zarzut nie zasługuje na rozbiór, (oklaski.) Pewnt ,
mnianem posiedzeniu z 26go znowu poruszono tę Od tego czasu Austrya dała swe słowo w zastaw jest, że tryumf narodu polskiego nada postęp spi 
sprawę, a po dłuższych rozprawach zgodzono się za rzetelne dążenie do tego celu, a Cesarz czuje wie wolności w całym świecie. Inna kwestya na 
na powstrzymanie się do Igo października, jednak się partym do spełnienia tego przyrzeczenia. Ce- którą zwrócić winniśmy uwagę, jest: że walka 
ahv nnza ten termin Jalei nie -/rolekne W Bkntok I sarz nadał własnemu państwu zgodne z czasem nie jest dobrowolną ze strony Polaków lecz r.-

instytucyę. Uznaje on zupełnie, że także cały na- wstaniem, do którego byli zmuszeni najobelżyw- 
ród niemiecki słusznie oczekuje przekształcenia szym aktem tyrannii, jakiego się kiedykolwiek 
swej politycznej ustawy, a jako monarcha do dopuszczono względem narodu, nagłym napade i 
Związku należący, ma sobie za obowiązek przed na domy i mieszkania tego nieszczęśliwego 1 
łożyć otwarcie sprzymierzonym monarchom to, co du przed napływowy despotyzm Samodzicrz y 

tym względzie uważa za możliwe i co ze swej rosyjskiego (głośne oklaski). Popełniono mord', 
strony zrobić gotów. |a  Polacy— starzy i młodzi, ojcowie i synowie

aby poza ten termin dalej nie zwlekać. W skutek 
tego wydział przedłożyć ma na jutrzejszem posiedze­
niu Izby wniosek, aby od Igo paźd. weszły na po­
rządek dzienny gńowe sprawozdania sekcyjne.

Na tem samem posiedzeniu wydziału zajmowano 
się rubryką „urzęlowych dzienników" i pokazało 
się, że dochód z lich nie wynosi 30,000 złr., jak 
podawał budżet, ylko 700 złr. Komisarz rządowy 
różnicę tę tem tłónaczył, że ponieważ zarząd dzień 
ników niedawno iależy do wydziału ministra stanu, 
przeto nie było e:asu uczynić ścisłych obliczeń.

W kołach parlanentarnych krąży pogłoska, że 
kilku posłów zamerza zanieść do ministra cesar 
skiego domu i s»raw zewnętrznych interpelacją 
względem sprawy meksykańskiej. Dodają, że myśi 
ta znajduje zwolemików.

A n g l i a .
Brighton Times z dnia 19 b. m. następue za 

mieszczą sprawozdanie z meetingu odbytego w d 
17 b. m. w Brighton:

W zeszły czwartek wieczorem meeting publiczny 
dozwolony przez burmistrza (majora) w skutek

a Polacy — starzy i młodzi, ojcowie i 
wyrwani z ojczyzny sw e j, wywożeni są aby s’ę 
stać gorzej niż niewolnikami — bo niewolnikami 
w armii ro s y jsk ie j. Meeting ten zwołany zos.al 
celem wyrażepia sympatyi — dla tego nieszczęś : 
wego, do teg o  stopnia tyranizowanego narodu, nie 
tylko aby stawiać wnioski, które przebrzmią j.<k 
tyle płonnych słów, lecz aby zatwierdzić memo- 
ryał stawiający praktyczne pytanie (słuchajcie).

N i e m c y .
Memorandum < sprawie reformy Związku wrę­

czone przez Cesa'za austryackiego królowi pru 
skiemu podczas tdwiedzin w Gastein, z którego 
p. Bismark w dejeszach do posła pruskiego w Wie­
dniu przytaczał wyjątki, podała w ostatnich dniach] jego miejsce 
hanowerska 
osnowie,
i brzmi jak nastpuje :

prośby podpisanej przez wielu znaczniejszych oby- Pytaniem tem jest, czy mają być tolerowane sfc 
wateli miasta, odbył się w ratuszu, celem wyra- szne okrucieństwa dokonywane przez Rosyan Z.,
żenią sympatyi dla Polaków, z powodu sp ra w ie  
dliwej walki toczącej się w ich ojczyźnie. Spo­
dziewano się, że burmistrz prezydować będzie, 
lecz z powodu nieobecności jego, gdyż powołany 
został do Londynu, alderman J. C. Burrows zajął 

Salę zajmowało liczne zgromadze-

Polakach— czy mocarstwa zachodniej Europy ma­
ją jeszcze milczeć i milczeniem swem uświęcać te 
okrucieństwa, czyli też zasady ludzkości mają być 
pomszczone, lub czy Rosyanom ma być dłużej 
dozwolonem zadawać męki i prześladować nie 
szczęśliwą cierpiącą Polskę? (słuchajcie) ̂   n -------------- | -------------< cierpiącą Polskę? (słuchajcie) Angha

rska Zeitng ju r  Norddeutschland w całej nie, wśród którego znajdowali się pp- Lonningham, nie może trzymać się bezwzględnie neutralnoś'
. Dokumat ten składa się z trzech części, Wbite, podpułkownik Fawcett, Merrifeld, Alger, (słuchajcie). Interweniowałaona‘w rozmaitych zda

I.
Zaba, Dr Leveson, Dr Rugę, radzca Webb, Mar |rżeniach, dla czegóż teraz uczynić tego niema' 
tinucei, J. Zygmunt itd. Obszerną przestrzeń zaj- Jeżeli Anglia mogła interweniować uznając han- 

Czem niebezpeczniejszem stało się położenie mowała pełna zapału publiczność. dlujących niewolnikami W południowych stana
Europy, z tem wększą koniecznością nasuwa się Prezydujący p. Bur rows  zagaił posiedzenie o- Ameryki, co ją  w rozmaite wplątało trudności, dia 
monarchom niemickim zadanie, w obec wewnętrz- świadczeniem, że największej wagi jest rzeczą, czegóźby dziś interweniować nie mogła w sprawio 
nych i zewnętrznięh niebezpieczeństw wczesnego aby wszelkie warstwy obywateli, jak dziś „zgroma- polskiej (oklaski). Co się tyczy sprawy ameryka, 
zabezpieczenia sofie trwałego stanowiska. dziły się i wyraziły zdanie swe w przedmiocie, skiej, słusznie było zatrzymywać i grabić okręty

Stanowisko take w pośród okoliczności, które dla którego meeting jest zwołanym. Ktokolwiek najęte do przewożenia amunicyi i to na cele wr 
się w ostatnich Ltach rozwinęły, oczywiście nie czyta dzienniki, nie może mu być nieznaną walka ny, lecz palić, zatapiać i niszczyć okręty kupieckie, 
może się więcej opierać tylko o istniejącą kon i tocząca się w Królestwie Polskiem. Ktokolwiek 1 okręty poprostu użyte w celach handlu— to prz



CZAS z Środy 30 Września 1863. 3

kraczało wszelkie “ i ęd!yna1rod,0,^ ! ,, P.r̂ a ^ ( 8}_u‘ | ^ofiarami wielkie rzeczy zdziałać. Niechaj — Od d. 2go do 19 b. m. sąd krajowy we Lwo­
wie skazał następujące osoby za naruszenie spokojno-

P. J . Z y g m u n t ,  młody Polak urodzony w A me

—— —    — —■-i j —----- . • i * ----  — lu.. niwniv iusiaiac. ruecuaj
chajcie). Jeżeli Anglia mogła uznać jako  stronę Anglia da poznać uczucia swe Europie, a  resztę 
wojującą południowe stany Ameryki, nie była ona niech Polsce zostawi.
zmuszoną trzymać się zasady nieinterweneyi. Ma |          _  _
ona niezaprzeczone prawo interweniować w woj- ryce opowiadał w ypadek swój, gdy V  utarczce 
nie polskiej. Je j prawo interwencyi oparte je s t na z Rosyanami w kwietniu r. b., został raniony, 
traktacie 1815 r. Świeża interw encya dyplomaty- Przedstaw iał on obszernie okrucieństwa rosyjskich 
czna jasno dowiodła, że Anglia ma jeszcze praw o żołnierzy, którzy srożyli się nad zwłokami pole- 
pośredniczenia (oklaski). Lecz jeżeli pośrednictwo I głycb. Mówca będąc rannym  przybył do Anglii 
to ma się ograniczać na płonnych protestacyach, I pielęgnować swe zdrowie, 
najlepiej według zdania mówcy rzecz samej sobie I Wniosek został jednom yślnie przyjęty, 
zostawić (słuchajcie). L znając Polaków jak o  stro- Alderman Alger postawił wniosek: „aby nastę 
nę w ojującą, naród angielski nienaraża się na pujący adres od mieszkańców Brighton do ludu 
w ojnę, są  to próżne strachy (nic, nic!). Powtarzam, polskiego był przyjęty, podpisany przez prezy- 
są to próżne strachy! Anglia prowadziła w ojnęIdującego i przesłany ministrowi polskiego Rządu 
za m akom etańską Turcyę, aby zadać stanowczy Narodowego.11 Adres brzmi następnie 
cios ambicyi północnego despotyzm u, a miałaźby „Polacy! Dzielność i niepokonana odwaga z ja- 
uiechcieć podnieść głosu za chrześciańską P o lsk ą? !k ą  bronicie świętych praw waszej narodowej nie- 
W edług zdania mówcy, Anglia obowiązana uczy-1 podległości, zapewnia wam gorące sym patye i 
nić to. W ielki czas, aby wystąpić w obronie wol-1 życzliwe poparcie każdego wolnego narodu, 
ności. Naród angielski nie ma praw ą pozostawać I Anglia z głębokiem współczuciem idzie za postę- 
w domu, w spokoju i używać wszelkich darów, ja-1 pem spraw y waszej. Nasze życzenia i nadzieje 
kie Bóg zesłał, kiedy bliźni jego  narażony je s t na przem aw iają za wami.
straszne klęski. W końcu mówca nalega, abyl  „Uważam y was za m ających zupełne prawo 
meeting ogłosił praw o Polski prowadzenia wojny, do uznania za stronę wojującą
a  znajdzie więcej niż serdeczną odpowiedź ze stro­
ny szlachetnego ludu polskiego.

„Oby Bóg walkę w aszą do szczęśliwego dopro­
wadził kresu, i oby błogosławieństwo wolności» °  A . . .  I 1 v W j O  ICJLiiSLWU W U lllU M /1

P. Z a b a  rzek ł, że najw iększą uczuwa w dzię-lw  nagrodę za wasze długie, okrutne i niezasłu- 
czność, będąc świadkiem tak  jednom yślnego szla-1 żone cierpienia, było wezłem przyjaźni i zgody 
chętnego objawu życzliwych uczuć dla walczącej pomiędzy w olną Polską i wolną A nglią.11

ści publicznej przez udział w powstaniu: pp. Marcelli

Mówiono o dymisyi p. Drouyn de Lhuys, który 
acz nader przyjazny dla spraw y polskiej, jednak

ckie, przyezem straciła kilkanaście koni i ludzi.
W wiadomościach zmieszano z początku tę nie-

Michałowski,J Feliks Kilarski, Józerisłoński,' W łofo? IpomyśIna utarc(zk<* jazd y  Iskry pod dowództwem I nie je s t stronnikiem odosobnionego działania F ran- 
mierz Dąbrowski i Józef Birnasiewicz na 6 dni Piotr Go&U8za (pseudonim), z ową w yprawą dwóch od- cyi, to znów o zastąpieniu bar. Gros przez hr. 
Szermer, Rudolf Barkowski, Leonard Orzechowski, działów moskiewskich z pod Działoszyc, która I W alewskiego, a nareszcie przywiązywano wielkie 
Adam Łazowski, Franciszek Rewniak, Józef Daniluk, się skończyła prawie bez utarczki. znaczenie d o ’ podróży ks. Napoleona do Londynu,
w*cz. McTaTTarDmski * J a n ^ X L n k  J f J w ! , *  I  ^n aczn ie jsze  i pomyślniejsze potyczki stoczyły | porównywając j ą  z tą  którą odbył do Turynu

zna- 
Ce-

na miesiąc; Edward Wiszniewski na 6 tygodni; S ta -jra , stojące niedaleko komory celnej moskiewskiej I sarz Napoleon odwiedził "swojego m inistra finan-
nlsław SwietHcki i Henryk Jasiński na 2 miesiące; W icenty w powiecie łomżyńskim w okolicy Kolna sów p. Foulda, a zaraz dzienniki pó łurzedow e— 
Jimil Inków na 6 miesięcy więzienia. . , .1 r  r

wicz, Michał Karpiński, Jan Palenczuk, Ferdynand I „oT i i i -  F  -  w d a j ą c  j ą  z ią a io rą  ouuyf uo in
Ryzinski i Jan Ortner na 8 dni; Józef Nowakowski , y p e w Augustowskiem 18go września, przed wojną w łoską; w skutku tych pogłosek 
na 14 dni; Aloizy Wiśniewski i Stanisław Trybalski Oddziały Micewicza, Branta (pseudonim) i M ille-leżnie papiery spadły na giełdzie. Tymczasem

U81-n  . . uderzyły w dniu 18 t. m. nad ranem  częścią sił ja k  już  to wczoraj można było spostrzedz

p s’ ^ - T i r s  ZotTT™r“  (okt  400 r wair ™,rze,!
godninie 6tej rano na 331/'”35 o ’godzinie 2giej po- dz,am e na objeszczyków moskiewskich w Wicen- pogłoski ja k  przez ogłoszenie w  Monitorze depe- 
południu opadł na 330,”’12, o lCtej wieczór m  Moskale straciwszy kilku ludzi, pozostawiszy szy Rządu Narodowego. Zdaje nam się , iż głó- 
329, 73 , o 6tej rano 29go podniósł się na 329,’”94, część broni i amunicyi, uciekli za granicę pruską wnym celem tego nieznacznego cofania się jest 
wiatr wschodni słaby, cały dzień pochmurny, słotny, ku Johanisbergowi. Przyjaciele ich Prusacy posiali uspokojenie giełdy, lecz być może, iż prawdziwa
deszcz,* jalTniwnież T ano^O go2Sg0 ^  ^  /'" ov' u J niityehnnast kompanię 44go pułku, która nie tylko jego przyczyna spoczywa w trudnościach polity­

c e  obsadziła granicę, lecz nadto wraz z Moskala- cznycb. 
mi strzelała do Polaków zajm ujących komorę mo­
skiew ską W ieenty. Ażeby gm achy tej komory nie

— Jutro we środę dnia 30go września, Ś. Hiero­
nima doktora. O podróży Księcia Napoleona zupełnie ucichło, 

i żaden dziennik francuski nie wspomina już  o

Gospodarstwo,  pne mys t  i handel  t f ■ . - -  • —- * - -r  > r  J  dali ztam tąd na rabunek w pobliskie sioła, spa zastąpienia bar. Gros przez hr. W alewskiego, Na-
W  r o e ł a w  25 września. Dziś praktykowano ceny | Polacy gmach komory. Moskale ochłoną-1 fion potwierdza tę wiadomość, lecz dodaje, że mo-

służyły bandzie objeszczyków za schronienie, niej, a Opinion Nationale przestała podaw ać wia- 
bo zabezpieczeni z tyłu przez Prusaków, wypa- domości o tocząeych się układach. Co się tyczy

Polski, jego  ojczyzny. Umysł jego je s t pełny ży- p . W h i t e  powiada że cdv  lord Palmerston no r  ,  40 września, u n a  praktykowano c e n y “ “  gmacu aornory. aiosaaie ocuioną- \tion  potwierdza tę wiadomość, lecz dodaje, że mo-
wych w rażeń , a serce p e ł/e  w i r W e n i J  W draża s t a w i ł w i a d o m e s z e ś ć p f f i ó w J S S k  T s  W  ^  “ PrZe8tra°hU 1 WidZąC m ł y  ° dd™ ł H Że byĆ’ iŻ zamiast hr‘ W alewskiego, uda się na
on żal swój że się znajduje w takiej odległości Polski, miał on chęć powiedzieć, że czyni albo L I *  /„ Z )  prU8klc,J U>° 5 «»tów  waluty austr. s k , , gdyż cała piechota ukryła się w tyle, wrócili posła do Londynu ks. Persigny. C ow rier du Di-
r \r ł TiToln^onirrili a cci/r* n ł in m lru n r  l o n i  r* i nlrsvl 1, I i .  _n_ . i r» • i i . ,  v p t tv a  o u & u . j  j  . ____ , . • i ■od walczących swych ziomków,  ̂ lecz gdziekolwiek I za wiele albo za mało. Z a wiele gdyż mogło to | P ' ^
się Polak znajduje, wszędzie je s t z nim uczucie obudzić błędne nadzieje w P o lakach -— za mało Pszenica biała 
i myśl błogosławiąca spraw ie swej ojczyzny (o-1 gdyż niepowiedział co uczyni, gdy Rosya je  od- Pszenica żółta 
klaski). N iem ałą  je s t dian pociechą pom yśleć, iż rzuci, czego był pewnym .11 W yznaje on że wi- żvto 
w tej chwili spełnia on obowiązek wielkiej wagi. dząc działanie dyplomacyi nie wróżył pomyślnego Jęczmień 
Polska walczy przeciw uciemiężeniu w domu i złej skutku. W końcu mówca popiera wniosek i czynić Owies 
woli zewnętrznej. Więcej go smuci niż gniewa, to będzie również w Parlamencie. Anglia może Groch 
iż świeżo pewna częśc prasy angielskiej usiło- w ten sam sposób odwołać posła s 
w ała stłumić zapał opinii publicznej dla spra-1 burga, ja k  go odwołała z Neapolu, 
wy polskiej, podnosząc jego  wielkie błędy jaskra- Dr. L e v e s o n  rzekł, że deputacya ligi narodo- —
wn nnmfllnwanp. Widocznie w mpnrzviaynvnfi na I mai  •___n  S r.» i i • »

przed. śred. poił.
. 69-73 65 60-63
. 65-66 62 59-61
. 49-50 48 45-47

36 33-35
. 27-29 26 24-25
. 52-54 51 48-50
. 214 204 194

w° odmalowane, widocznie w nieprzyjaznych ce wej m ającej na celu niepodległość Polski, przesła- 
lach. Przypomnieć on winien, że tak narody ja k  po- la adres do meetingu i wyłożyła powody dla któ- 
jedynczy ludzie m ają przyw ary i cnoty, powinny rych liga owa się utworzyła 
Przet.° t e 1 owe być bezstronnie przedstawione, lecz Zawotowanie podziękowania prezydującemu, za- 
pomijac dobre, a  wydobywać tylko złe dla obałamu- kończyło posiedzenie. Wielu z obecnych zacią- 
cenia publicznego sądu, je s t dowodem złej wiary, gnęło sie do ligi narodowej.
Lecz i to nie wyszło Polakom na szkodę, gdyż 
wywołało bliższe zbadanie rzeczy, skutkiem  cze­
go praw da wysżła na jaw . Jednym  z zarzutów 
czynionych Polakom był ten, iż Polska sk łada się 
tylko z szlachty i niewolników. Mówca tłomaczy(
że instytucya szlachty polskiej opartą była na za-1 K r a k ó w  29go września. Z dniem Igo paździer- 
sadzie równości praw  i przywilejów; że najuboż-1nika we czwartek rozpoczyna sie zimowy okres przed 
szy miał prawo wzniesienia się do godności szla- stawień teatralnych, i to pod nową dyrekcyą p. Ada 
checkiej, 1 - 1- < « • —• -- - -  -
skową 

Naród 
szej sz 
nalazkiem

PHZESŁĄB POLITYKI!

H o c  wkrótce otrzymali odwet, gdyż wciągnięci w za- go powrót do spraw  publicznych, „który odpowia- 
^ sadzke nowitani zontali nao-lp no*nipm niPoVinfvrMninn -------- iu- u  • •n  r>_____

l '  I J  J  J  J  a v /u u i u u v g w  m. UŁUlUl II (*Uw

powtórnie do Prus. Tę to porażkę Moskali przed- go kierunku polityki francuskiej". Te ostatnie wy­
stawił biuletyn moskiewski ogłoszony w Dzienni- razy La France, w których usiłuje naprzód zaże-

\ku  Powszechnym  z;26 t. m. (o którym i my wczo- gnać w rażenie jak ie  spraw i powrót hr. W alewskie- 
raj wspomnieliśmy) ja k o  zwycięstwo; tymczasem go do czynnej służby, mogłyby być w skazów ką,
porażkę tę m oskiewską w sposób ja k  powyżej o- iż w samej rzeczy minister ów niebawem dosta- 
wiedzieliśmy, opisuje nietylko wiarogodny list przez nie czynną posadę.

Depesze telegraficzne*

d zS iti dr? R! l : ; r r a  r ? T ZÓn Kr? 1/ yi eCl!a ł | Ua8 0trzynjany’ a który j u tl° p °dam !  lec* nadto I F a /s  jednak  zaprzecza tak wieściom o dymisyi 
K n n n n l  o m  zas Angin, doniesienia korespondentów niemieckich z Johan- p. Drouyn de Lhuys ja k  o zastąpieniu bar. Gros,

p g a  września. Prezes rady mim- nisburga do Preussisch - Litauische Ztg  wychodzą- który, ja k  twierdzi Pays, „znajduje się w Paryżu
' a n i a / i v o  a .   n ______I . . .  "m i e j s c o w a  i z a m n i c u i a .  Str,ÓW Hal1 za^ aił radę paóstw » (reprezentacyą o- cej w Gumbinie

^  I frAlno m A rnvn liii / I n  UłAnn! ___      _ j _______ Igólną m orarchii, do której w moc rozporządzenia Stan rzeczy w W arszawie opisuje powyżej nasz 
z dnia 30 m arca me należą Holsztyn i Lauenburg). korespondent, a do listu jego niemamy tu co dodać. 
Mowa od tronu, k tórą tenże odczytał, zapowiada*

lecz ju tro  w yjeżdża do Londynu".
Co się tyczy układów toczących się między trze ­

ma mocarstwami, Nation  doniosła była, iż gabi-
Dosłowne brzmienie zaprzeczenia General Kor-1 net paryski zawezwał b y łA ustryę , aby, skoro ona

nowiła zasługa. Mówca zapuszcza się w historyęlpo większej części wyrabiać dopiero muszą, przeto I, ° prawo związ owe naszych niemieckich! yy  dziennikach jest mowa o propozyeyaeh, któ-1 Patrie zaś mówiąc o rokowaniach które sie odby 
narodu polskiego i cofa się do 16 wieku. Prze- wypadnie i nam liczyć na postępy późniejsze. Ogół I raJ ,w związkowych, lecz o niepodległość pań- re miały nadejść gabinetowi austryackienni ze waia miedzv Parvżpm Lnndvnem i Wipdnipm rfn

prawo

, , - ,  i „ -  . . - . , i —- - — r - - - i «  f ----- a—v  i , - . pań- re miały nadejść gabinetowi austryackienni ze wają miedzy Paryżem , Londynem i W iedniem do­
chodząc do 19 wieku mówca powiada, że od lat jednak sił scenicznych już na razie da się ocenić, i I stw a duńskiego. Tej jesteśm y zdecydowani bronić j strony F rancyi i Anglii pod względem dalszego daip iź bwpatva .„„an ia  p,,i,.tA„, f ’
60 Polacy ciągłe czynili usiłowania, aby odzyskać dla tego wiele na pierwszem przedstawieniu zależy, jod  wszelkiego najścia, w przekonaniu że nie be- postępowania w kwestyi polskiej. W ątpimy atoli, • . ’ ” , . . J . , . nę wo
sw ą niepodległość i praw a narodo\7e. Po kongre- W liczbie artystów występujących we czwartek znaj Idziemy sami iedni “ 5 * aby położenie rzeczy tak  dalece się wyjaśniło, ’ podniesioną została pobocznie przez jedno
nip wiprleńskim  Polska nrzvlacznnn hclo dr, l . i m i m ,    :___i. _• t. __  I J J a i . . .  j . i .  ____, . . .  ‘ ___ v '_____l  z dwńpsie wiedeńskim Polska przyłączoną była do Rosyi dujemy kilku dobrych znajomych, do nich więc uwa- 
jak o  prowineya m ająca konstytucyę. Rosya od ga powyższa nie stosuje się. Na pierwsze otwarcie seeny
samego
w iązania, a w r. 1830 (Polacy ućzynm pumrezuą Jana iVMimtcrza, 
demonstracyę i pochwycili za oręż w swej obro- z chórami.

iżby dało powód do mówienia o propozyeyaeh z dwóch mocarstw m orskich". Courrier du D i- 
mniej albo więcej stanowczo sformułowanych, a manche mówiąc o rokowaniach dyplomatycznych,

f e P 11* b?,dz,ie dramat wier8zem „Wyrok O działaniach oddziałów polskich tudzież ko tem bardzieJ> aby treść ich Już w iadom ą być mo zapewnia, iż gabinet francuski jest zdania, iż wy!
,C , « * » »  _ | „  ^  „s4b| , _  mM ticw4kicL w  ^  m ,  ™  daje  d „

nie. W alka trw ała ośm miesięcy. Od 1830 roku — W numerze 190 dziennika naszego donosząc, 18 â n̂' cb po utarczce pod Ciernem 22go t. m, ma- legają na domysłach wypowiedzianych w dzienni- [ n ' a ' proponował Anglii uznanie powstania 
fiAanr-/. Mikołai donuszczał sie wszelkich co„i,„ m -------1—  —s—s—  — I mv dzida , dokładniejsze doniesienia, które mię- kach francuskich". T ak  L a  France ja k  Pays usiłują po raz drugi

prostują i uzupełniają wiadomość po- Oświadczenie to wywołane było przez B otschaf-1 zmniei 8zyc znaczenie ogłoszenia w Monitorze de
n o o  n rn rro v n i 4 - ___ • • r r r  I . . ^ . . .  . . .  . I nP.S7V Rzflfln KarAf?AII7AO*A I n  n r ,  r> ___

Cesarz Mikołaj dopuszczał się wszelkich może- j które osoby otrzymały w zeszłym miesiącu w tutej- my  dzisiaj dokładniejsze doniesienia, które mię- kach francuskich", 
bnych okrucieństw i chwycił się środków nadzwy- szym uniwersytecie stopień doktora prawa lub dokto dzy innemi prostują i uzuDełniaia wiadomość no „ •„ +
czajnych, aby wytępić ducha polskiego. Skutkiem  U  medycyny zamieściliśmy między innemi nazwisko daną orze/ nas w c/orai T a  W P° ' 0św iadczf ie to
tvch środków uciemiężenia. bvło w vsvtanie « ,id .ln   „*____. i  I ą  p ez nas wczoiaj na tem miejscu. W u- tera i L a  N ation, które mówiły, pierwszy o natych środków uciemiężenia, było w ysyłanie wiel 
kiej liczby Polaków na Syberyę i na wygnanie w spra-

peszy Rządu Narodowego, lecz z drugiej strony 
Patrie i Opinion Nationale zb ija ją  zwycięzko to- p. Edwarda Sztiachnego, który otrzymał stopień do-LTr7  l " ' *  T  W UT 6ra 1 La JSatlon> które mówiły» pierwsj

. . .  — J, I która prawa. Lecz przez omyłkę w spisie nam nade 6 P° . tjiernei(1 oddział Chmielińskiego od- dejściu z Londynu kuryera z depeszami .. . . , t . _
lecz Polacy będący czy to w A.meryce, czy we słanym dodano, iż jest rodem z Morawy, gdy prze- pariszy nieco nacisk Czengierego, cofał sie da- wie polskiej, druga o przedstawieniach ze strony nieco spóznione zastrzeżenie, a Opinion bardzo

™ “ r o CT i e p » ^ l Ł r s w e j ™ J w  ( o k J k n  f Ś £ a” ie n  Z “ ieyi 2 " bwo,IU I lćj' »W » i 1 k«. Gra»,onta hr. Rechberg <™i. W iedeńska F r e e  I ? ó”
Cesarz Mikołaj znał dokładnie charakter Pola­
ków; przypomnijcie sobie słowa jego  powiedziane — --------------------------------. , „  .  ^    D. .r ,  r . -------v __________________ . .
w W arszawie, kiedy budowano cytadelę, z której Odwołując sie do dawniejszego listu o uzyskaniu p” ®f kolumny moskiewskie. Wieczór 23go t. m. zwaniem, aby z powodu bezowocności kroków dy r zczęś , m ' C J  f olsce D0W^ n adzie ję , jeżeli nie ma 
Rosyanie mogliby czuwac nad mieszkańcami. Ale- pozwolenia‘na budowę nowych łazienek w Krynicy, ra,? 7 je g °  tylną & przedni4 Czengierego plomatycznych, gabinet wiedeński oświadczył, co ona przynieść owoców"; lecz Opinion mniema, że
5 ! ?  I  ! !  S t l S r h ?  ’ iż od ki.lku fygodm, przeszło po sto byla mała ogniowa utarczka pod Na warzycami, I dalej czynić zam yśla; gdyż F rancya będzie‘zmu rząd fraaeu8kl przygotow uje bardziej stanowczą

ić  z Iskrą , z powodów o | sprawionego w W iedniu ogłoszeniem depeszy rzą
z d. 15 sierpnia w Monitorze. Tc 
Anstrya chce wrócić do religijnego

zgromauzao ucuionsiraeyi. i sale, 14 pokoi mieszkalnych (oprócz 'nokoi na kan-1 ' i_ i- o * .r " ,‘— r j  1 , siauowisica w kwestyi polskiej. Tymczasem Presse
Zaczęli od przesłania petycyj. Uważanem to było celaryą i dla służby miejscowej); najistotniejsza bo ^  ,zczeko(a“ ’ CÎ Ie jed n ak  napierany mówi na  innem miejscu, bo według doniesień z Pa 
. .  — v “  0 — - ■ - ■■ ’j$soW ' ’, i  Praes. CM"S1f  ̂  W n o c y .a i g o  r.aS S  t » .  bę- , yża, rrąd  fr .n c u .k i o d p o w ie d L  na o w , dc

bez użycia pomp ze źródła d o | ( ^c na ^ro^ze ku Seceminowi, lecz party  z peszę rządu polskiego, to je s t wręczył ks. Czar- 
dywać będzie gdzie za p o m o c ą  bliska przez Czengierego, zatrzym ał ja zd ę  przy toryskiemu depeszę „uznającą narodowość poi

to symbolem głębokiego smutku. Rosya zaczęła I dynczą kąpiel TgrZw JnccL  użwzTka?iacem u°sk" 180 ^  * P‘ech° tę ®d®*łal na wozach, i tą  zatrzy- L k ą .“ Gdy jed n ak  narodowość je s t faktem, któ-
wtedy obrażać uczucia narodu, zaczęła lżyć ko- rzeczywiście lekarskiej kąpieli, w której wszystkieI man^ J az % niepokoił w nocy Czengierego, który ry uznania uiepotrzebuje, przeto sądzimy, iż chy-
biety , zdzierać ™  ^  °wLel!HchZ1rn7rvaro!ófnie- ®kladniki wody w jej rodzimym pozostaną stanie. myŚ!ał prz®to» że oddział ca,y  Jest w bliskości i ba może to znaczyć uznanie praw  narodowości
t o ^ w y “  atrów L l w '  s l o w e S n e j  ^ b S v  I Z“any budowniczy p - Feliks Księżarski I “a d™gi dzień stoczy potyczkę. Ale nad ranem polskiej. W szelako miało to nastąpić pod warun- 
Jest to dowód podziwu godnego zaparcia się mia- bec^iePf u ? L ? L ^ W V k ? ń c  e pod. ktdrą, ? ' mie IÓ8kl oc ciągnął szybko z jazdą, a  Czengie- kicm wstrzym ania się z ogłoszeniem tego aktu.

1 16 1  Siu “  J I S  Ly  Zr ! d!,0“y  P<iWr4cl1 d0 Kiele “  Jednak  bar. Budberg ju i  wie o tem, i sposobi «ię
do wyjazdu. Botschafter zaś twierdzi, że ks. Wład.

nowicie ze strony młodzieży. T eatrą  warszawskie stanowić dla z 3 du
zajęte były żołnierzami rosyjskiem u Gdy Polacy odtąd bowiem to zdrojowisko z niedostatku praw dzll ^  “
spostrzegli 8^, ż e m e m a j ą  nic ;dob^ o  spodzie-1 wie najboleśniejszego, przechodzi Gdy jeszcze Czengiery parł Chmielińskiego z Czartoryski otrzym ał krzyż kom andorski legii ho-w świetny okres

ażeby zastępowały z tyłu Chmielińskiemu. Część isyi militarnej. —  Rozumowania dzienników wie-dnięte zostały przez żołnierzy i w ich wnętrzu wicza i rządzcę dóbr skarbu
dokonano mordów. W spólna zgroza wszystkich Budowa‘ tai „ ™ n„i * . , i- , , - , .   ^  kosztować będzie ^rzeszło^sto tysięcy l ^ ,  ZałÓg moskiew8kieh skoncentrowała się w | deńskich pomijamy; lecz co do faktycznych donie-
ogarnę a, g y ^„  .r ™  P+b- ń Z,r' Dla zabesPieczenia budynku od zalewu sąsiednie- a oszycacb t. m. ja k  to donosiliśmy, leez sień musimy tu podnieść jeszcze doniesienie N .

się “ T  b^ a r o w e g \  posta- - s z ł a  w doniesieniu tem dawniejszem pomyłka, M r . ,  o którem nam wczoraj w nocy telegrafu-
W szystkie kościoły zostały zam knięte na cztery stępują. z>JaJiictJ pogodzie roboty szybko po- iż w Działoszycach niebyło Czengierego ale tylko wano. Jest to list z Berlina do tego dziennika, a
miesiące, i lud warszawski pozbawiony został po- Mimo tak opóźnionej porv zdroiowei mamv tntai Gawryłow z Proszowic i część oddziału ma pochodzić ze źródła bardzo pewnego. Brzmi
ciechy religu. Nastało grobowe milczenie. Po do- jeszcze kilkanaście gości kąpielnych a idzisiai iedn^ m° eg0 Z Miechowa- Te 8i}y moskiewskie on w głównym ustępie:
konaniu mordów cały lud żądał od gube-nom™Imd*;™ „ « 3P inycfl' a 1 J ia n a | natmfiW ia t iś   ; 1 6 J

j  „  i — U. Uógo b. m. zgorzało miasteczko SokolówU . z-- - - - -  - ^ Łi a- 1Bpieszuiej me uauyia przeiiouąm a i me otrzymała
tolików i pochowani zostali w jednym  grobie. K a-| w obwodzie Rzeszowskim. Spłonęło około 3 0 0  do-1 oszycami a  ^zkalmierzem pod Drożejowicami rękojmi, iż Austrya nie pójdzie z państwam i za-

ia, tudzież urząd rozniesiona przez zpiegów była mylną i utarczka chodniemi, natychm iast każe dostatniemu korpn-
 .................. owa bardz0 male miała rozmiary i była raczej sowi wojsk przekroczyć granicę galicyjską.11

tolicki arcybiskup, pastor protestancki i rabin ro-1 mów ^ ^ a J ^ k o t ó ó ł  i p l S  ° S z i e f u r z t a  
syjski szli na czele pogrzebu. Ten jeden  wypa- powiatowy ocal% . D. 23go wybucłił wśród burzy

żekpols°ka, w której większość je s t katolicka, tych 5 o ? L łT p ^ e SZ? o ^ ^  I !ylk?  p?śc,g,em te^°  dr<>bnego oddziała z 20 kil-1 Mimo zaręczeń N . Nachr. i ich korespondenta
co oddają usługi Polsce, będzie łowić do ko- wszystkie zapagy zboża. plebania oraz ku kom  złożonego. Poczem oddziały moskiewskie musimy powątpiewać o prawdziwości tego donie-
ścioła katolickiego. Polska do ostatniego została — D ziennik Narodowy został w d 27 b m za- rozeszły si? 2 pod Działoszyc w racając do Mie- sienią; chyba, gdyby szło tylko o pogróżkę; lecz 
doprowadzona środka dopommema się praw  swo brany za ogłoszenie odezwy Mazziniego do jednego chowa 1 Prosz°wic, - -
ich Drzed Bogiem i ludźmi. Nie. je s t rzeczą mo- | z  dowódzców polskich J g I .ich przed Bogiem 
wcy wskazywać co je s t obowiązkiem Anglii.
A /g lk  u iy M b lo g o Slaw f e « » p o k o j 0. a l « d zk o S ó |.ta s« J U S t U £ ™ l T ; 7 0k9 f r ' P" ™ “ l ' ” 5 Z Ch""ieM ski”>i M i  »M »m oS ci
głęboko jest wkorzenioną w sercach je j la d ,, D .rh „ , m ki ee
lud przeto winien osądzić co je s t obowiązkiem ka z Chodorowa kraw f„-i- v  a t

‘ I.xlnr. tvlbn nowiedzieć r,;Lo  brał — IT. u ^™wcąyk, Antoni Enders ze Lwowa

W spomnieliśmy wyżej, iż oddział Iskry  niemógł wzbudza. Czyżby konsul austryaeki w W arsza
i wie miał być owym słuchaczem tych oświadczeń

xx«j n 'ecbee w ojny odosobnionej odpychając ewentu-
z d. 15 sierpnia w ^Monitorze. * T o |aln° ŚĆ podniesiona wczoraj przez Debaty, w dru-

gim znowu twierdzi, że trak taty  1815 r. znikły 
co do Polski, z powodu odpowiedzi rosyjskich.

N ord  donosi, a Constitutionel powtarza tę w ia­
domość z Norda, że z powodu choroby żony ks. 
Montebello nie będzie mógł opuścić Petersburga 
przed miesiącem. Dziwną musi bydż choroba k się ­
żnej, k tóra  raz nakazuje posłowi francuskiemu 
wyjeżdżać z Petersburga, to znów każe mu tam 
pozostawać.

Z wszystkich jednak wiadomości, najw ażniejszą 
je s t ta, k tórą nam wczoraj przyniósł telegram  z 
Londynu o mowie hr. Russella, jeżeli nam ją  do­
kładnie oddał.

Opinion Nationale i France donoszą, iż flota 
eherburska dostała rozkaz wypłynięcia bezzwło­
cznie na morze. Udaje się ona najprzód do Tulonu.

Król W łoski odbył 24go t. m. w Somma pod 
Medyolanem wielką rewię wojskową.

W ażnem je s t oświadczenie m inistra duńskiego 
p. Hall przy otwarciu reprezentacyi ogólnej pań­
stwa, o czem donosi powyżej depesza z K open­
hagi. P. Hall mówi bowiem, że rząd duński go­
tów je s t wchodzić w układy z Związkiem niem ie­
ckim pod względem uregulowania stosunków Hol­
sztynu i Lauenburga, lecz jeżeliby Niemcy chciały 
wmieszać się w spraw ę Szlezwiku i najść Danie, 
wtedy D ania nie będzie odosobnioną. Jest to przy­
pomnienie traktatu ze Szwecyą. Bióro londyńskie 
Reutera donosi z K openhagi, że rząd szwedzki 
przesłał depeszę do swoich posłów przy dworach 
francuskim i angielskim , protestując przeciw in­
terwencyi niemieckiej w spraw ie Szlezwiku. G a­
binet sztokolmski pochwala opieranie się D a­
nii i oświadcza, że Szwecya poprze Danię w opo­
rze jej) Sdyż interesa obu państw  ściśle są z sobą 
związane.

pogróżka bywa niebezpieczną, jeśli trwogi nie

jego. Jedno tylko powiedzieć może, że kraj jego kupczyk na d n i’?; Jan Bóbrkier ze Złoczowa kelner 
nie życzy sobie plątać Anglii w wojnę, swą spo- Józef Czwartecki z Mostów Wielkich loka? 
kojną postawą i stanowczością może ona m ałe-lsiąc więzienia. ’ na mie-

jak ie  nam nadesłano, za które jednak  nieręczymy, rosyjskich ? skądże jed n ak  w takim  razie pier- 
twierdzą, że powodem tego było, iż jazd a  Iskry  wszyby o tem wiedział korespondent N . Nachr.
atakow ana przez oddział dragonów w dniu który w Berlinie? 
w doniesieniu niejest wymieniony, została chwilo- Zaczęły w Paryżu obiegać pogłoski zwiastujące
wo odciętą i partą z pod Szczecna aż w Stobni-1 korzystny dla Polski obrót, a nawet nieco wojenne.
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A n t o n i  l i ł o b a k o w s k i .



4 CZAS z Środy, 30 Września 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K r a k ó w  29 Września. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Knble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................złr.
Półimperyały rosyjskie. . . „
Napoleondory 20-fr................. .....
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie................... „
Listy zast. galic. nowe z kup. n 

„ „ n stare „ „
Obligacje indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełna. „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. złp.

W ie d e ń  29 Września (teł.)
i*/. M eta lik i..................................
6% Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5° „ z r. 1860 .....................
Srebro . . . . . . . . . . . .
Londyn, 10 funt szterl.................
Dukat pojedynczy.........................

W ie d e ń  28 Września. 
P ożyczka Skarbow a:

6 '/. Metaliki na wal. austr.. . . 
6% Pożyczka narodowa. . . .  
6% Metaliki na mon. konw .. . 
5% Oblig. ind. niższćj A ustryi. 
5*/, „ „ w ęgierskie . . .
5*/, „ „ chorw. słow.bank.
* 7 . » » galicyjskie. . .
5*/, „ „ bukowińskie . .
5% „ „ siedmiogrodzkie
6*/» Pożyczka nowa wenecka. .

L is ty  zastaw ne:
6*/, Banku naród. 6 letn ie.. .
B „ „ 10 letnie. . .
„ „ , 1 2  miesięczn

„ ,  losowane w w. a.
6 '/, Tow. kred. galicyjskie. , 

P ożyczki L o teryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 ca łe .

z r. 1854 na 4% 
% r. 1860 całe .

żądają płacą
385 
104 

90) 
111, 
9 20 
8 95 
5 37 
5 37 

7 6 J -  
8 0 ,— 
7 6 5 0

199
82 25 
93 —

379 
103 
891 

110* 
9 6 
8 81 
5 27 
5 28 

753-
» » . -  
75 59

197
81 25 
92 —

złr.
76
82

792
189

98
110
111

5

cent
15
20

20
80
85
10
32

72 35 
82 20
76 35 
86 50
77 25 
77 
74 75
74 50
75 25 
93

n »

ety rentowe Como.
Losy Zakładu kredytowego . . 

„ tryestskie na A */»_*/• • • • 
,  żeglugi par. na Dunaju. . 
,  Ka. Esterhazego na 40 złr.
,  Księcia Salm ,  40 ,
,  Księcia Palffy ,  40 ,

Księcia Clary ,  40 „
H St. Genois ,  40 „

_ Miasta Budy ,  40 ,
,  Ks. Windiscngratz, 20 ,
,  Hr. Waldstein ,  20 „
„ Keglewicza » 10 ,

Akcye bankowe i  przem ysłowe  
Akcye banku naród, austr. . .

rządowćj..
* " zachodmńj Ces. Elżb,

,  Pardubickićj. . . .  
„ Nadcisańskiój.. . . 

,  „ Południowćj . . . .
„ „ Galicyjskićj. . . .

K u rsa  zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . ® 8,
Augsburg 100 zł. nadr 
Benin 100 talar. . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 marków 
Lipsk 100 talar.. . .
Liworno 100 lirów . .
Londyn 100 funtów..
Paryż 100 franków .

W a l u t y :
Cesarskie korony . . .

,  pół korony

* 4
§ *  

f  3
a 5 

'o 3
i  *
8 5
■M 4

dukaty na w a g ę . . . 
obrączkowe. .

Ztoto al marco.
Napoleondory............................
Suwereny.....................................
Fryderyki....................................
Luidory.........................................
Suwereny angielskie.................
Imperyały rosyjskie.................
Srebro................. ....

,  kupony ........................
Talary związkowe.....................
Pruskie bilety bankowe . . .

L w ó w  26 Września.
Dukat holenderski.........................

,  austryacki . . . . . . .
Półimperyał r o s y j s k i .................
Kubel rosyjski........................ .
Talar pruski...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

»  b  n  t> f  m o n '  ^ o n ‘ 
Obligi mdemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W aras& w a 28 Września.
Półimperyały........................... rubli
Obligi skarbowe..................... .....

kupon . . . .  
Listy zastawnie III okresu. rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ a warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  28 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4'/, .

.  »V,V,

103 
100 —  

87 -  
76 —

159
94 50 
98 85 
17 50

137 20 
114 — 
92 50
95 50 
36 25 
34 75 
34 
34 50 
34 25 
21 75 
20 50 
16 —

72 25 
82 10 
76 25 
85 50 
76 75 
76 50 
74 50 
74 — 
74 75 
92 —

793 — 
188 90 
431 — 

1663 
182 -
146 50 
126 25
147 — 
219 — 
198 50

162 50 
99 75 
86 70 
75 60

158 50 
94 — 
98 75 
17 25 

137 
113 — 
92 — 
94 50 
55 75 
34 25
33 50
34 — 
33 75 
21 25 
20  —  

14 75

! POSTĘP.
$ R cdakcyą „ Postępu“ i w ydział 
f  artystyczny  objął p. A rtu r Grottger. 
$ Nr. 4 5 ty  pism a teg o  w yszed ł i o -

P r z y je c h a l i  o d  2 8  d o  2 9  W r z e ś n ia .
HOTEL SASKI. Władysław Malczewski obyw 

z Olkusza. Franciszek Pohl kup. drzewa z Piotr­
kowa. _Stan. Garlicki, Adam Wielowiejski, Karol 
Rudzkj ob., Jakób Kuczkowski dzierż., Chwali- 
bogowa, Aleks. Karska wł. dóbr z Królestwa. Ka­
zimierz hr. Eaciborowski ob. z Wołynia. Ignacy 
Lazarowicz ob. z Wieliczki.

Wyjechali: Z. Bojanowski, M. Carard, Korn- ..............
feld Nowe, S. Jakubowski, M. Berent, K. Sobie-1 t, u - - J rr  i i ri "l i ■
rajski, J. Smoliński, Jenerał Gailbgruber, A. P o-1 T b e jm u je . L elew el, C zachow ski, R o-
tocki, R. Dutkiewicz, Kazim. Panapotti do Wo |  g iń s k i, K ru szew sk i, (życiorysy

HOTEL POD RÓŻĄ. Jul:an Pogórski wł. dóbr 
ze Lwowa Gustaw Lewij ob. z Padwy. William 
George Clark kapitalista z Cambridge, William 
Birchbeck obywatel z Londynu. Fritz Klinque 
kupiec z Magdeburga. F. Hirz obyw. z Grybowa.
Xawery Wykowski wł. dóbr ze Sufczyna. Apoli­
nary Napiórkowski ob. z Warszawy.

Wyjechali: Bogusław Horodyński, Mik. Bur- 
nia ob. z żoną, Stanisław Giebułtowski kapelan,
Władysław Skupieński art. dr. do Galicyi. Herm.
Turnau c. k. porucz. do Dobczyc.

p o rtre ta m i)—  W  rakuzk iej niew oli 
(c. d.) K onw ój ran n y ch  p ow stań ­
ców  do K rak o w a (z ry c in ą ). P o ­
w stańcy  na L itw ie ( z  ryciną). Dzie­
je  dyploniacyi polskiej (c. d ) .  Kara 

|  za tchó rzostw o  (z ryciną). To i owo. 
|  P rzeg ląd  polityczny. K oresponden t 
|  eye. W iadom ości bieżące.
|  R e d a k c y a  „ P o s t ę p u “ w  W ie -

rakładając przed kilku miesiącami)* d nju (Jo se fś ta d t, L ed e re rg a sse  3 2 ) , 
* w Krakowie dziennik polityczny r, . ' . \  ® , ' /

.........................................................1 * przy jm uje  p rz e d p ła tę  na „ P o s tę p ,“
roczn ie  6 złr. —  półrocznie 3 1/ 2
z Ir. —  ćw ierćroczn ie  2  złr.

W  Redakcyi „ Postępu“ są je-

SYROP Z NADFOSFORONU
(d’hypophosphite) W a p n a .  

Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona,- leczy 
słabości piersiowe, u p o r c z y w e  kaszle, gru­

pę i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Działanie tego syropu uśmierza i 
łagodzi nąjnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for­
malną. (2837-8-)

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, —  
we Lwowie u p. Bukera, —  w Poznaniu u 

Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

94 —

94 10

83 —

111 35 
44 —

15 35

5 35 
5 35

8 94

792 — 
188 80 
430 — 

1662 
181 50
146 25 
126
147 — 
217 — 
197 50

9 45 
9 15 
11 30 

9 22 
111 50 
111 50 
1 674 
1 67;

93 90

94 — 

82 90

111 25
43 90

15 30

3 33 
5 33

8 91

9 40 
9 10 
11 25 

9 17 
111  -  

111 -  

1 66 
1 66

5 32 
5 34 
9 21 
1 77

66
75 88 
79 64 
74 85 
82 57 
198 50

79 27 

13 94

5 241 
5 264 
9 11 
1 75 
1 66 

75 13 
78 88 
74 8 
81 78 
196 50

P » ry ż  26 Września. 
Renta S*/,. . . . . . . . .

L o n d y n  26 Września. 
K jEso'e....................................

89!'

87$

1 97

-  16

67 60

93$

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Od c h o d z ę :
•  K rakow a  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do W arszaw y  o 8. reno;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do W rocławia  8. rano- — 
do O straw y  (przez Bogumin (Odor- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lw ow a  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do W ie­
liczk i 11. rano.

■ W iednia  do K rakow a  7.16 rano; 8.30 wieczór, 
a O straw y  do K rakow a  11. rano. 
i  G ranicy  do Szcsakowy  8. 39 rano; 11. 27 

przed południem; 2 .16  po południu. 
*e Stczakow y  do G ranicy  11. 16 przed połu­

dniem ; 3 .83 po południu; 7 56 wieczór, 
ae Lwow a  do K rakow a  6.10 rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
<o K rakow a z W iednia  9 .46 rano; 7. 46 wie- 

ozór — z W arszaw y  6. 13 po połu­
dniu — z W rocławia  i W arszaw y  9. 
46 rano: 5. 37 wieczór — O strawy  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 37 wieczór — ze L w ow a  3. 64 po 
południu; 6. 16 rano — z W ieliczki 
6. 30 wieozór. 

t o  L w ow a  a K rakow a  8.83 rano; MO wieczór.

„ K f o n i k ę , "  miałem jedyn ie  na oku  cele ogól­
ne, a  mianowicie rozszerzenie sam ow iedzy narodo­
wej w śród m nićj zam ożnych klas narodu i obezna­
nie ich z przebiegiem  w ypadków  politycznych, od ­
byw ających się na całuj przestrzeni dawnej Polski.

Obecna chwila tak  w ażna dla naszego narodu, 
musi i powinna interesow ać w szystkich m ieszkań­
ców Polski, bez w zględu pod jak im  oni rządem  
zostają.

N iejeden atoli nie m a na ty le  czasu, aby m ógł 
codziennie odczytać w ielki dziennik; czyta więc 
ty lko  n iektóre  ustępy  z tegóż i to  pobieżnie. T ym  ] 
sposobem  nie może uchwycić w ątka w ypadków  
w ich całkow itym  toku, ani tćż ocenić należycie | 
w łożenia spraw y polskićj tak  na polu walki ja k  | 

i w obrębie dyplom atycznych rokow ań.
Inni nie m ając środków  abonowania w ielkiego | 

dziennika, czy tają  gaze ty  ty lko  dorywczo, — przy 
zdarzonćj sposobności; — co im ani p oży tku  ani 
przyjem ności przynieść nie może. j

„ K r o n i k a "  zatem  m a na celu zaradzić tym  
niedogodnościom , a  zwięzłością osnow y i nizkoś- 
cią  ceny um ożebnić w szystkim  obeznanie się z o- 
brotem  po lityk i bieżącćj.

, , K r o n ik a '*  w ychodzi trzy  razy na  tydzień; 
to  je s t:  w poniedziałek, środę i piątek . Z aw ierał 
a rty k u ły  wstępne, doniesienia* z pola walki, w ia­
dom ości prow incyonalne i m iejscowe, przegląd  
polityczny i felieton. — D la w ygody stron in te ­
resow anych byw ają  zam ieszczane dw a razy  na 
tydzień ceny głów nych gatnnków  zboża, nasion 
gospodarczych i paszy, okow ity, byd ła  opasow e­
go, koni i t. d. na  targach krakow skich p rak ty ­
kow ane.

Cena „ K r o n i k i "  jes t:
w Krakoivie; z przesśłką pocztową ; 

rocznie . . .  7 złr. 20 k r  ; 8 złr. 40 kr. w.* a
półrocznie . . 3 „ 60 n 4 „ 20 „
ćw ierćrocznie 1 „ 80 ,, 2 „ 10 „
m iesięcznie . ---------- 60 „  70 „
Dla P rus i Niemiec ćw ierćrocznie 1 tal. 20 sr. gr.
Dla księstw  naddnnajskich (rocznie 2 złr. 40 kr. w. a- 
D la F rancyi i W łoch j-rocznie

szcze do nabycia po zniżonych 
cenach: M apa Polski w grani­
cach z r. 1772, po 1, 2 ,3  z łr.—  
Błogosławieństwo Powstańcom. 
wspaniała litografia, 1 złr. 50 c.
—  Zofia Kossakowska, powieść 
hist, z rycinami 1 złr. 50 c. —  
Kalendarz narodowy, na r. 1864 
80 cent. —  A dam  Mickiewicz,
60 c. —  Koleje żel. w Galicyi, £ 
60 c. —  Postęp zbroszurowany a 
rok I., II. i III. po 4  złr.

Nabywca powyższych nakła­
dów razem, otrzyma takowe (za­
miast za 20 złr,) za 15 złr. wraz 
z przesyłką. f3061-2 4)

Od Redakcyi „Postępu*1 w Wiedniu.

Obwieszczenie.
[L . 15,247].   (3057-3)

Dla zapew nien ia reg u la rn e g o  w pływ u 
podatków  W . c. k. M in isterstw o S karbu  
resk ry p tem  z dnia 2 g o  S ierpn ia b. r. 
do L . 3 ,3 7 5  poleciło , aby te rm in a  egze- 
kucyi p o datku  czynszow o-dom ow ego  do 

6 franków  I te rm inów  pob ie ran ia  czynszów  przez w/a-
O dpow iedzialnym  redaktorem  i w ydaw cą „Kro- ścicieli dom ów , za reg u lo w an em i Zosta/v 

m k i“ je s t  obecnie p . L udw ik P o w id a j, by ły  „  . , ’ ® J
współpracow nik „Gazety Narodowej11 i „Dzień-1 ro n ie w a z  czynsze W K rakow ie lgO
TiiJc-CL literackiego.1* I f tfv c z n u i \  K w ip łn in  \  o*a T i 1 o n

Od udziału Szanownej Publiczności w abona- S°  k w ie tn ia , lgO  L ipca i I g o
mencie przyszłego kw artału  będzie zaw isło: czyli | * azdz ern ika  pob ie ranem i byw ają, przeto
„ K r o n i k a "  ma nadal w dzisiejszych swoich c> fc. S k a r b o w a  D v r e k c y a  k ra jo w a  r e -
ciasnych karbach pozostać, lub czyli to pismo tak . i k
co do obfitości osnow y j a k i  objętości form atu s k r y p te m  z  d n ia  1 0  W r z e ś n ia  ! o o 3  r
ma dojść do tego stopnia rozwoju, do jakiego je | d 0 L  1 3 ,4 7 8  po leciła , aby odtąd  po­

datek  czynszow o-dom ow y za pierw szy 
k w arta ł zaraz, w  d rug im  tygodn iu  m ie­
siąca S tycznia za d ru g i w  d rug im  tygo­
dniu  m iesiąca K w ietnia, za trzeci w  d ru ­
g im  tyg o d n iu  m iesiąca  L ipca, a nakon iec  
za czw arty  k w arta ł w drugim  tygodniu  
m iesiąca P a ź d z ie rn ik a  był egzekw ow any .

P o d a jąc  to  w ysok ie postanow ien io  do 
pow szechnej w iadom ości, M agistrat w zy­
wa m ieszk ań có w  m iasta  K rakow a, aby 
dla un ikn ien ia  k ro k ó w  eg zekucy jnych  
przypadający za czw arty  k w arta ł 1 8 6 3  r. 
podatek  czynszow o-dom ow y najdale j do 
dnia 8 g o  P aździernika b r. uiścili.

Z  Magistratu kr. g ł. Miasta. 
K raków  dnia 1 8 g o  W rześn ia  1 8 6 3  r.

doprowadzić jest rnojem usilnem życzeniem. 
(3041-3) Jan Załuski

właściciel i nakładca „Kroniki.11

JNakładem 
K s i ę g a r n i  i  W y d a w n i c t w a  d z i e ł  

K a t o l i c k i c h  i  n a u k o w y c h
IV

wyszły:

KALENDARZ
D L A

II
NA ROK

Spis przedpmiotów zawartych. Część I. Kalen­
darz rzymski, ruski i żydowski. — Nabożeństwa 
w kościołach krakowskich. — Odmiany księżyca i 
przepowiednie zmian w atmosferze. Tablica wscho­
du i zachodu słońca oraz długości dnia. — Za­
ćmienia. — Tabele steplowe.

Część II. 0  jedności leligijnej, politycznej i mo­
ralnej. — Legenda z czasów stworzenia świata.-  
Dalszy ciąg dramatu spraw obecnych przez Wa­
lerego Wielogłowskiego. — Jarmarki uprzywile­
jowane w Galicyi.

C ena eg z em p la rza  5 0  cen tów .

Kalendarz katolicki
dla

L U D U  W I E J S K I E G O
na rok

1 8  6  4 ,
uapisany przez Walerego Wielogłowskiego.

C ena egzem plarza  2 0  cen tów .

Nowa Pielgrzymka do ziemi Św.
odbyta

w roku 1863 przez F e lik sa  Borunia, 
w łościan ina wsi K aezow a,

spisana za opowiadaniem pielgrzyma przez W a­
lerego Wielogłowskiego, wyjdzie temi dniami{ 

z druku. (3065-2-3)
C ena egzem plarza 4 0  cen tó w .

Obwieszczenie
[L. 7593]   (3060 -3)

Z powodu oświadczenia zerwania kontraktu 
ze strony dzierżawcy miejskiej propinacyi wód- 
zcanej w Nowym Sączu Mendla Englandera 
i Spóiki z Eisigiem Sinąj i Sdsakindem Ale­
ksandrowiczem, widzi się c. k. Władza ob 
wodowa spowodowaną rozpisać niniejszem 
powtórne wydzierżawienie na nowo tej miej 
skiej propinacyi wódczanąj na czas od Igo 
Października 1863 do końca Grudnia 1865 
które się odbędzie w kancelaryi magistratualnej 
dnia 1 Października 1863 r.

Cena wywołania stanowi się na 11,666 złr, 
w. a .;  wadyum zaś wynosi 1,167 iłr . w. a

Bliższe warunki licytacvi mogą być przej- 
rzanew Magistracie w Nowym Sączu.

Od c. k. W ła d zy  obwodowej.
Nowy Sącz 18go W rześnia 1863 r.

Pigułki z Roślin
p. C A w i m ,

aptekarza-chemisty, ucznia szko­
ły  wyższćj W PARYŻU,

■> płaci Tryumfalnej bramy Nr. 10.
PIGUŁKI te pomaga­

ją traw ieniu fokarmóto, 
eą toniesne i krew cny- 
MMCKqce. Użyoie ich ła ­
twe, u skutooaność nle- 
xawedna. Są jedynym 
środkiem przeciw nie­
straw ności , »tym  hu­
morom, ostrości krw i a 

najlepsiem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego stanu fnnkoyj śywotuyoh.J Przygo­
towane wyłącsnie s roślinnyoń substancyj, 
wzmacniają kiszki I trzewa, osyszozą, Ula 
utrndzająe żołądka i ni* osłabiając żadnego 
z organów oiała.

Użyoio ich nio wymaga ani dyety, ani o- 
sobnege napoją; pod tym wzglądem są one 
jednym a najdogodniejszych I najskuteczniej­
szych środków ozyuzozącyoh dotąd znanyoh; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak napalenie k i-  
snek , zam ulenie io łą jk a , astma, mocny 
katar, U m aję, migrena, kol głow y, sukro- 
fu ty , itp. pożądany sprawują skutek.

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streścić: pm yw racają  on* 
i utrzym ują ndrom it.

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 o. 
dlto dubeltowego 2 „ 20 eon

na przesyłkę 25 o. (2651-15-)
Są do naby c ia  w Aptece pana 

W  U o lę d z iń s k le a r o  .pod Barankiem", 
w KRAKOWIE.

N a d e s ła n e .

Zadanie wyleczenia się bez lekarstwa, zostało zu­
pełnie rorstrzygniętc przez wi-żne odkrycie pp. B ar­
ry i Livingstone J ; s t  niem Revalesciere, wyborny 
kleik na śniadanie, który wynagradza p ię6 'z 'es:ąt ra ­
zy wartość innych lekarstw. Oto mały wyciąg z 60,000 
opisów zupełnego wylcrzania: Nr. 52,084: Ks. dc
Plusków, marszałek nadworny dworn saskiego, z za­
palenia kiszek. — Nr. 50,416: Hr. Sm art de lłecies 
par angielski, z zapalenia żołądka z wszystkiemi 
przypadłościami nerwowemi, kuretam', mdłościami, 
bólem piersi i bólem między łopatkami.

Nr. 62,476: Ste. Rem in j des lies (depart. Saonc 
i Loise) d. 30 Grudnia 1862. Panie, — Dzięki Bo­
gu! Revalesciere Du Barry położyła koniec 18to- 
lctnim cierpieniom, przywracając mi na nowo drogi 
skarb zdrowia — J . Comparet, proboszcz.

Nr. 47,121 : Panna E . Jacobs, po 15 latach cior 
pień strasznych nerwowych, niestrawności, liszajów, 
hysteryi i melancholii. — Nr. 48,314 : Panna E.
Yeoman, po 10 latach gastryctnych bólów i wszyst­
kich doli gliwości rozdrażnienia nerwowego. — Nr 
49,842: Pani Marya Joly, po 50 latach niestrawne- 
ści, zatwardzenia, bólów nerwowych, dławicy, kaszlu, 
wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,212: Kapi­
tan Allen, z marynarki królewskioj, córka jego na 
epilepsyę. (3048-5)

I ł o m  ]> u  B a r r y ,  77. Regent-Street, Lon  
dyn; 26 , Place Venddme, P a ryż ;  i 12 , Rue de 
L ’Empereur, Bruksela. — W  pn lelkach po 
kil., 5 f r . ; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 2 kil., 20 f r . ; 
kil., 40 fr .; 12 kil., 75 fr. Za asygnacyą pocztową — 
Sprzedaje się w Petersbnrga, n Tegelsten i Thorn- 
ley, 15, Wielki Morskoj, dcm B rbe, i pierwsi 
ptekarze, korzennicy i cukiernicy we w szy s tk ich  mia 
Stach. (3048-4)

Karol Zdara,
ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj od 
kilku lat egzysiującćj farbiarni jedwabnych i weł­

nianych towarów w Be r n i e  urządził
sztuczną Drukarnię,

celem prędszego i tańszego wykonywania po 
wierzonych mu robót, równocześnie dal upo 
ważnienie handlowi wełnianych i sukiennych 
towarów Jana Gorgonia, przy ulicy Grodzkiej 

pod L. 105 w Krakowie, 
do przyjmowania wszelkich przedmiotów do far­
bowania i przedrukowania, któren to handel po­
wierzone obstalunki w jak najkrótszym czasie i 
najdokładniej wykonywać będzie; uprasza przeto 

o łaskawe wz*ględy.
Podczas jarmarku w Krakowie, przyjmują się 

obstalunki także i w budzie naprzeciwko pałacu 
Spiskiego, w Rynku głównym. (310 j-1 9)

W Ogrodzie botanicznym
w K R A K O W IE , 

są do nabycia w y b o r o w e  C e b u l k i ,
zwłaezcza: (3 93 2-3)

Hiyacynty prawdziwe HarLmskie pełno i pojedyn­
czo w różnych barwuch po cenie 25 — 35 i 45 
centów, — Tulipany  pełne po 8 cent. — Gla­

diolusy po 25 cent. — Ir is  anglica  po 8 cent.

Nauczyciel prywatny,
ukończony pedadog, trudniący się od dwóch lat 
wychowaniem dzieci, życzy sobie miejsca do je 
dnego lub dwóch elewów. — Przyjmują się listy 
frankowane do 10 Października: J .  ’« . * poste 
restante Tarnów. (3090 2-3)

M a m y  h o n o r  d o n i e ś ć  s z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  i ż  n a s z  S k ł a d

Cygar Hawańskich
i  g ł ó w n y  S k ł a d

Papierosów „La Ferma* w  Petersburgu,
en  g r o s )  n a  I szćm p i ę t r z e  p r z y  u l i c y  S c h u h b r i i c k e  N r  8 4  z n a j d u ­

j ą c y  s i ę ,  p r z e n i e s i o n y m  z o s t a ł  d n i a  d z i s i e j s z e g o  d o  l o k a l u  p a r t e ­

r o w e g o  n ą  t e j  s a m e j  u l i c y  p o d  N .  7  i  s p r z e d a j e m y  t e r a z  t a k  h u r -  

o w n i e  j a k  i  c z ę ś c i o w o  ( e n  g r o s  e t  e n  d e t a i l ) .

W r o c ł a w  d n i a  18  W r z e ś n i a  1 8 6 3 .
J Ł a r y  P r s e d e c k i ,

(3  56-3) Cigerrtn Importeur’s.

Nowa
M e d y o l a ń s k a

Pożyczka Państwa. 
C iągnienie

I g o  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3 .
W y g ra n e  pożyczki:

1 0 0 .0 0 0  frank ., 8 0 ,0 0 0  frank., 7 0 ,0 0 0  
frank , 6 0 ,0 0 0  frank ., 5 0 ,0 0 0  franków ,
4 5 .0 0 0  frank., 4 0 ,0 0 0  f ra n k ., 4 0 ,0 0 0  
frank ., 5 ,0 0 0  f r a n k . , 3 ,0 0 0  franków ,
1 .0 0 0  frank., 5 0 0 — 3 0 0 — 2 0 0  f r a n k ,  
1 5 0  franków  i niżej do 4 6  franków .

Na pow yższe ciągn ien ie k o sz tu je  4 
los 2  zir.. w . a . w  ban k n o tach , 6 lo só w  
1 0  zlr. w . a . w  bankno tach , 1 4  losów  
2 0  zlr. w. a. w  bankno tach .

Z am ów ienia z za łączeniem  należytości 
uprasza  się w p ro st p rzesłać  do  dom u 
ban k iersk ieg o

I ł .  S c h o t t e n f e l s  
F ra n k fu rt a. M.

L ista ciągnienia przesyła się  zaraz 
po c iąg n ien iu  każdem u losy  m ającem u  
f r a n c o .   (3038-6)

Dla cierpiących oa żołądek,
E k s t r a k t  z i o ł o w y  na 

żołądek.
Ekstrakt ziołowy na żołądek, będący u mnie 

do nabycia, jest niezaprzeczenie jednym z naj­
pewniejszych środków przeciw cierpieniom żo­
łądka.

Ekstrakt ten składa się tylko z ziół zdro­
wiu pomocnych, co każde chemiczne badanie 
potwierdzić musi.

Dla zapewnienia się o prawdziwości tego 
ekstraktu, nabywać go należy tylko wprost 
odemnie. Zamówienia, które upraszam przesy­
łać franco, uskutecm iają się jak  nąjpieszn/ej 
wraz z przesianiem instrukcyi użycia za po­
wzięciem należytości pocztą.

A . JM. S a u e r h e r i n g ,  
(2847 7-) w Szczecinie.

ze
PASTYLKI PIERSIOWE
soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności, łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
Nadfosforanu, wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu połączonego z odplu- 
waniem i kokluszu.

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 
Marcińczyka  w Kijowie, Rukera  we Lwo­
wie; Mrozowskiego w W arszawie; Elsnera  
w Poznaniu, i innych. (2S41-7 -)

SYROP CHRZANOWY
Z JODEM

p r z y g o to w a n y  p r z e z  P P .  G r im a u l t  i

I F e u i l l a d e  N . 7 , p o s i a d a  d o w ie d z io n ą  
*  g s i m y  ' b a n c o .  | w y ż s z o ś ć  n a d

T R A N E M  R Y B I M .
’P. GRIMAULT et Comp., ap tek an y  w Paryżu.

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe 
ruwiańskiego drzewa zwanego Małico, leczy I 
zybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 

noragii i najuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy | 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże- 

kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili I

(2836 7-)

nie

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących v 
szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczonych u 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d em lj  
m e d y o z n y o b , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T ra n u  r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 

, . . . . . .  i słabości piersiowe, szkrofuly, lymfatyzm, bladość cery,
Kljawienia się tego środka, nąjsławnitysi leka-1 rjzmiękiość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord Odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- i6at on najsilniejszym ze wszystkich środków krew
pisywać zaprzestali. .  J f a t o  I " 1J 5
UZJrWft się W początkach Słabości, a zas /V liol& za, ale nadewszystko Kieocenionym jest dla dzieci 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio- Skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
nych, którym ani Balsamem Kopajwy  ani Ku- d?^tor G a x e n a v e , ordynujący w szpital* św. Lud- 
M ę .  .... S a tó r o w m  . r e tro ,
cynteu lub Sziarczanem mtedzi zapobiedz nie jego nazwisko,
było można. (2835-6-) | Skład w głównych aptekach, we wszyst-

Skład w  głów nych aptekach, w e wszy­
stkich p ro w in c jach  polskich.

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Bukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera, —  w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego, —  w Kgowie u p. M arcińczyka.

kich prowincyach polskich.
D ostać m ożna w  K rakow ie u  p. Molę- 

dzińskiego , —  w  W ilnie u p. Chrościckiego, 
—  we L w ow ie u  p. Rukera  pod „srebrnym  
O rłem ,"  —  w  P oznan iu  u  p. Elsnera, —  
w W arszaw ie u p. Mrozowskiego, —  w  K i- 

|jo w ie  u p. Marcińczyka._______
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LOSY KREDYTOWE
po cenie 3  z S l \  5 0  Co i 50 c. za stępel,

dostać można w K antorze w ym iany pieniędzy

Alberta Jftendetsburga
w K r a k o w i e ,  w R ynku głównym  pod L. 52.

‘C i ą g n i e n i e  d n i a 1  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r .

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc; Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (2717-is-)

Znajdują się w Krakowie, w  aptekach p. 
Brunona Miczyńskiego przy uiicy Floryań- 
skićj, i p. Molędziuskiego „pod Barankiem;" 
w Warszawie, w składzie materyałów apte­
cznych pana Galie; w Wilnie, u paną Chro­
ścickiego.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fł. 75 centów. Przy przesyłkach 
3q centów za opakowanie.

B O B  B 0 Y V E A D  L A F E C T E O R T

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew  
bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syftlistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

fi(^"Dostać można w K r a k o w i e  u p. Molę- 
dzińskiego. — W Wa r s z a wi e  w Składzie mate­
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiego, 
Ch. L ilpopa  i Conterschnera i  Spó łk i.— W L u- 
b l i n i e  n pp. Mazurkiewicza  i Wareckiego. — 
W Wi lni e  u p. Chrościckiego. (2719-13-)

0 ^ - Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
cher Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

K T O  N A  L 0 T E 1 Y I
w y g ra ć  l i l i  e ,

t e n  n ie c h  s ta w ia  p o d ł u g  m o jć j  w ła ś c iw e j  s e k r e tn e j  m e t o d y .

Świetny rezultat nad wszelkie spodziewanie będzie naslępstwem ! Dodaje je­
szcze, ze ck. loterya jest najkorzystniejszą, na której grać można, jak się podoba; 
żadne inne loterye i losy, a szczególnie obce, nie nastręczają tak wiele rozmai­
tości, jak właśnie, loterya, lecz niestety, wie o tem —  mało kto!

Na frankowane zapytania w niemieckim języku (niefrankowane nie przyj­
mują się) udzielam chętnie bliższych szczegółów  wraz z warunkami. Na zapyta­
nia, do których przyłączone są 2 0  cent , odpowiadam na żądanie listami franko- 
wanemi, w  przeciwnym niefrankowanemi.
\H. P r z e s t r o g a !  Z jakiemibądź podobnemi ogłoszeniami lub też lista­

mi, w których nie znajduje się mój cały podpis, nie zostaję w żadnym 
związku.

A d r e s :  „Aff* Hold,  Ingenieur in der freien Reichstadt H a m b u r g  an 
der E lb e .“ ttnsr—    (3069-2-5)

2 2  LATA POWODZENIA
GOPAHINE MEGE p . JO Z E A U ,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy,'przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze­
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w Kr a k o wi e  u p. Brunona Miczyńskie­
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — 1 w Wi l ­
nie u p. Chrościckiego. (2720-13-)

1,500 złr
można umieścić na pierwszą hypotekę realno­
ści w Krakowie pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość w kantorze Ludwika Sroczyń­
skiego przy ulicy Floryańskięj pod Nr. 335.

(3094 -3)

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


